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Sprawa portu w Tryoście. 
Wiedeń, d. 10 lipca, 

(J. N.) Kilka słów w sprawie budowy por- 
tu w Tryeście. 

Dziś wreszcie ukończyła komisya budżetowa 
obrady nad sprawą tryesteńską. Nie zamierzamy 
bynajmniej przedstawiać jej przebiegu, zważy wszy, 
że już z żelegramów i sprawozdań z obrad ko- 
misyjnych są czytelnicy dostatecznie poinformo - 
wani. Chcemy tylko położyć nacisk na kilka głó- 
wnych w tej sprawie momentów. 

P. Koerber bronił się przed zarzutem nie- 
konstytucyjnej gospodarki funduszami państwo- 
wymi, tudzież bezprogramowego prowadzenia bu- 
dowy portu w ten sposób, że wyłiczył wszystkie 
raty, jakie na ten cel powstawiał do budżetów, 
począwszy od r. 1901 aż do r. 1905. w łącznej 
wysokości 5,900,000 koron i że rada państwa, 
przyjmując te budżety względnie prowizorya bu- 
dżetowe lub też zmuszając rząd przez obstrukcyę 
do przyznania sobie samemu tych budżetów w 
drodze $ 14, zatwierdziła w ten sposób, bezpo- 
średnio lub pośrednio, program budowy portu, 
tudzież jego kosztorys, oznaczony z góry w pro- 
jekcie budżetu na rok 1901 w kwocie 12 milio- 
nów koron. Prawda — ale też zarzut przeciwko 
gabinetowi p. Koerbera podnoszony jest w in- 
nym kierunku. Zarzut ten brzmi, że p. Koerber, 
wstawiając ciągle aż do końca swoich rządów 
powyższe raty do budżetów utrzymywał w ten 
sposób ciągle jeszcze parlament i opinię publicz- 
ną w przekonaniu, że cała budowa portu zosta- 
nie przeprowadzoną w granicach pierwotnego 
kosztorysu 12 milionów koron. Tymczasem sam 
p. Koerber przyznał teraz w komisyi budżetowej 
otwarcie, że już w r. 1901 rząd miał zupełną 
świadomość potrzeby bardzo znacznego po- 

większeniu rozmiarów budowy portu, tudzież, że 
stąd wyniknie bardzo znaczne podwyższenie ko- 
sztów. Pomimo to jednak prowadził rząd „budo- 
wę ciągle wedle planu pierwotnego, zawarł z 
przedsiębiorcą Faceanonim kontrakt na długi 
przeciąg lat, musiał w bardzo krótkim czasie 
kontrakt ten zmienić w kierunku rozszerzenia 
mających się wykonać robót oraz skrócenia ter- 
minu robót i podwyższył przez to pierwotny ko- 
sztorys pa 16,000.000 koran, przyczem darował 
Faccanoniemu całą kwotę — równającą się róż- 
nicy pomiędzy ceną kosztorysową a ceną, za 
którą Faccanoni podejmował się roboty wykonać, 
w wysokości półtora miliona koron. Dalszy za- 
rzut zaś idzie w tym kierunku, że rząd doszedł do 
przekonania, iż cała budowa portu w Tryeście 
kosztować będzie 94,000 000 koron, podzieliwszy 
sobie tę budowę rm dwa okresy i zażądawszy w 
r. 1904, na pierwszy okres budowy 46 milionów 
koron, nie poczekał na przyjęcie tego kredytu 
przez parlament i na zatwierdzenie całego pro- 
gramu budowy, na tym kredycie opartego, lecz 
zaczął prowadzić budowy w tvch powiększonych 
rozmiarach tak, jakgdyby już miał w kieszeni 
uchwałę parlamentu, przyzwalającą na tę olbrzy: 
mią Inwestycyę i zatwierdzającą potrzebne na 
ten cel kredyty, Postępując tak samowolnie, od- 
dał rząd drugą większą część robót w wykona- 
nie NOWO W tym celu założonemu towarzystwu 
adryatyckich budowli portowych, nie rozpisując 
bynajmniej konkursu i nie zastrzegając nawet w 
kontrakcie, jakoby to oddanie robót i wynikające 
stąd zobowiązania pieniężne państwa były zale- 
Żne od późniejszego konstytucyjnego zezwolenia. 

Poprostu więc zeszedł rząd z drogi dotych- 
czasowej, wedle której każda inwestycya, a zwła- 
szcza tak olbrzymia, opierała się na osobnej 
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Dr. Emil Habdank-Dunikowski 
prof, uniwersytetu. 


Z tęczowych dni 


Wspomnienia byłego studenta brzeżańskiego. 
— 


(Ciąg dalszy.) 


A trzeba wiedzieć, że ta obawa strachów 
jest bardziej powszechBą, nmiżby się to na pozór 
wydawało ; nie pomoże tu ani wykształcenie ani 
wysoka inteligencya ; jest to po prostu choroba 
„Nerwowa. 

Przypominam sobie, że kiedy raz bawiłem 
u swego wuja w zameczku arcybiskupim w Du- 
najowie koło Brzeżan, to stałem się mimowoji 
bohaterem awantury z duchami. Zameczek był 
zamieszkany tylko na parterze, na pierwszem zaś 
piątrze, ozdobionem zajmującemi freskami, stały 
wielkie sale, kapliczka, biblioteka i liczne zaka- 
marki pustką, 


Trafiłem właśnie na urzędowanie komisyi 
z Brzeżan ze starostą na czeie. Otóż komisya 
ta zabawiała się do późna grą w karty i winem, 
poczem udała się na spoczynek na górę do tych 
tajemniczych pustych sal. Nagle robi się krzyk, 
wszystko pędzi na pierwsze piętro i dowiaduje 


Lwów -— Piątek dnia 13 Lipca 1906. 


Rok XLV!. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczerem 


ustawie. przyzwalającej na nią, zaczął budować 
oraz zabezpieczać sobie z góry pieniądze na 
pokrycie kosztów budowy bez konstytucyjnego 
przyzwolenia. Takiem bezprawnem zabezpie- 
czaniem sobie pokrycia kosztów budowy przez 
osoby trzecie w formie zaliczek, dawanych na 
kontó skarbu państwowego, były umowy rządu 
z Assicurationi generali w Tryeście, a następnie 
z Unionbankiem we Wiedniu o wypłacanie tak 
zwanych certyfikatów, poświadczających wyko- 
nanie pewnej pracy (Werdienstceriifikate) przez 
tę instytucyę za odpowiedniem oprocentowaniem. 
Że zaś rząd mógł mieć poważne wątpliwości co 
do przyzwolenia żądanych sum przez parlament, 
a to wskutek wielkich technicznych wad budowy, 
jakie się okazały przy sensacyjnem zawaleniu 
się pewnej części molo della sanita w Tryeście, 
(gdzie używano do budowy za wiedzą rządu 
częściowo także szutru zamiast kamiem), przeto 
targnięcie się rządu mna budżetowe i odnoszące 
się do zaciągania długów państwowych prawa 
parlamentu występuje w tem jaskrawszem świetle. 

Pp. Koerber i Böhm-Bawerk bronili się w 
obec komisyi budżetowej przed zarzutem samo- 
wolnego zaciągania długów i pomijania komisyi 
dla kontroli długu państwowego, ale czynili to 
bardzo niezręcznie. Nie inaczej bowiem, jak nie- 
| zręcznością, należy nazwać twierdzenie tak zna- 
komitego zresztą męża, jak dr. Bóhm, że istnieje 
zasadnicza różnica pomiędzy długami państwo- 
wymi a zobowiązaniami państwa nawet wtedy, 
jeżeli te zobowiązania ujęte są już w formę cer- 
tyfikatów ostemplowanych, oprocentowanych, po- 
krywanych tymczasowo przez kogo innego, a na- 
stępnie prezentowanych państwu w przepisanych 
ı terminach do wypłaty. Takie zobowiązanie jest 
niewątpliwie także długiem państwowym i wsku- 
tek tego powinno być podane de wiadomości 
komisyi dla kontroli długu państwowego A je- 
żeli dr. Bóhm, pomijając milczeniem $. 8 ustawy 
iz 13 grudnia 1862, poddający pod kontrolę ko- 
misyjną cały dług państwowy, opiera się tylko 
na ustawie z 10 czerwca 1868, 8. 10 i mówi, 
'te pod kontrolę komisyjną podpadają tylko długi 
zaciągnięte w drodze ustawodawczej albo na 
podstawie $. 14, to wynika stąd, że istnieją wła- 
ściwie dwa rodzaje długów państwowych, miano- 
| wicie długi kontrolowane przez komisyę i długi 
niekontrolowane przez nią. Tę konsekwencyę wy- 
snuł w komisyi budżetowej z całą ścisłością i 
bardzo przekonywująco dr. Fuchs, prezydent ko- 
misyi kontrolującej. Gdyby więc uznało się za- 
patrywania pp. Koerbera i Bóhma za słuszne, 
to m”żnaby za pomocą Verdienstcertyfikatów lub 
w inny podobny sposób narobić miliardy długów, 
o których parlamentarna komisya kontroli dłu- 
gów nic nie wie, podobnie, jak rząd p. Koerbera 
gotów był zrObić ewentualnie na tej drodze 94 
milionów koron długu. Do takich monstrualnych 
konsekwencyj doprowadza zejście z prostej ścież- 
ki prawidłowej gospodarki finansowej. 

Żadnej krytyki też nie wytrzyma twierdze- 
nie obu ministrów, że rząd właściwie żadnych 
pieniędzy nie pożyczał, tylko je sobie na wypa- 
dek potrzeby zabezpieczał, tudzież że za pomocą 
Verdienstcertyfikatów nie zaciągał rząd zaliczek, 
bo nie brał pieniędzy. Stosunek zaliczkowy po- 
wstaje przecież nietylko wskutek tego, że ktoś 
zaliczkę bierze, ale i wskutek tego także, że ktoś 
każe się wyręczać w spłacaniu swoich zobowią- 
zań, wskutek czego ten wyręczyciel, w tym wy- 
padku Unionbank, daje wyręczonemu, tj. w tym 
wypadku państwu, pewną zaliczkę i zyskuje w 
obec państwa pretensye do jej zwrotu. 
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ewidencyi wszystkich długów państwowych, | ne początkowo przeciw zaproszeniu pp. eksmini- 


a więc i tych, które państwo zaciąga we formie 
tak zwanych długów ressortowych, czyli długów 
poszczególnych ministerstw za pomocą układów 
tak zwanych annuitetowych. Okoliczność, że pe- 
wien dług jest tylko annuitetowym, nie uchyla 
go z pod kontroli komisyjnej i jeżeli izba posel- 
ska upominała się jeszcze w r. 1902 o wykona- 
nie różnych potrzebnych budowli państwowych 
za pomocą systemu annuitetowego, to czyniła to 
tylko w tym celu, ażeby ułatwić rządowi uzy- 
skanie potrzebnych funduszów, a sofizmatem jest 
twierdzić, jak to czynił rząd, że w żądaniu zasto 
sowania systemu annuitetowego mieści się także 
zwolnienie od komisyjnej kontroli długów. 

Prawdą natomiast jest, że Verdienstcertyfi- 
katy nie są annuitetami ; ale weż tego nikt nie 
twierdził. Wszystkie długi annuitetowe, czyli dłu- 
gi poszczególnych ministerstw są długami ogólno 
państwowymi, bo Żadne ministerstwo jako takie 
nie jest osobną osobowością prawną, któraby 
mogła zaciągać własne zobowiązania; osobowo- 
ścią taką jest tylko państwo i tylko ono może 
nabywać prawa i obciążać się obowiązkami. 

Komisya dla kontroli długu państwa, chcąe 
się poinformować o stanie długów tak zwanych 
annuitetowych w ogólności, a o stanie długów 
zaciąganych zapomocą Verdienstcertyfikatów w 
szczególności, żądała już dawno od ministerstwa 
skarbu, by jej przedłożony został ogólny wykaz 
tych długów. Swierdził to na posiedzeniu komi- 
syi budżetowej prezydent dr. Fuchs. Rząd je- 
dnakże zgodnie z powyższą argumentacyą p. 
Koerbera nie czynił zadość żądaniu komisyi i 
nie przedkładał żadnych wykazów. Obecnie na 
wniosek pp. Fuchsa i Kramarza uchwaliła komi- 
sya w tej sprawie dwie rezolucye do rządu: 
pierwsza z nich wzywa rząd do przedłożenia ko- 
misyi wykazu takichże długów dotychczasowych, 
tudzież przedkładania każdego takiego długu 
przyszłego; druga rezolucya wzywa rząd do 
przedłożenia izbie projektu ustawy mającej okre- 
ślić sposób zaciągania i kontrolowania długów 
ressortowych. 

W rozprawie nad sprawozdaniem subkomi- 
tetu zabierali głos w komisyi oprócz innych tak- 
że pp. Kolischer i Starzyński. Przemówienia ich 
znane są już z telegramów. 
więcej o technicznej stronie budowy portu trye- 
steńskiego i o znaczeniu, jakie będzie miało roz- 
szerzenie tego portu dla handlu austryackiego, 
zwłaszcza po wykończeniu budowy drugiego po- 
łączenia kolejowego z Tryestem. P. Starzyński 
podnosił wszystkie mniej więcej wyżej poruszone 
punkty ze stanowiska budżetowego i finansowe- 
go i zakończył uwagami ogólnemi tej mniej wię- 
cej treści, że prawdopodobnie rząd dzisiejszy, a i 
każdy przyszły, czerpiąc nauki z przeszłości, bę- 
dzie się starał w przyszłości uniknąć starannie 
podobnych finansowych i technicznych błędów i 
konstytucyjnych nieprawidłowości i że jedynie w 
lej nadziei można się zgodzić na przyzwolenie 
obecnie rządowi żądanego kredytu 40-milionowe- 
go Następnie podniósł mowca, że cały przebieg 
tej sprawy był i dla parlamentu bardzo poucza- 
jącym; przekonał się mianowicie parlament, jak 
cenną rzeczą jest odzyskać świadomość swoich 
praw, zrobić z nich pełny i wszechstronny uży- 
tek, pomimo wysuwanych z różnych stron tru- 
dności. Taką trudnością było np. dawniejsze o- 
świadczenie jednego z bardzo zresztą czcigodnych 
reprezertantów rządu, że parlament nie zechce 
przecież przez odmówienie kredytów na rzecz 
budowy portu  tryesteńskiego zmusić rząd do 


Komisya dla kontroli długu państwa jest | przysporzenia sobie tych funduszów na innej 
uprawnioną i obowiązaną do utrzymywania w' drodze; taką trudnością były przeszkody, stawia- 


się od bladego jak śmierć komisarza, że właśnie 
przeszedł z kaplicy przez salę ku bibliotece duch 
zmarłego arcybiskupa w  pontyfikaliach, który 
podpierając się pastorałem, pukał całkiem wy- 
raźnie po podłodze. 

Wydało mi się to bardzo podejrzanem, gdyż 
nie wątpiłem, że w razie, gdyby to było prawdą, 
arcybiskup byłby raczej ściągnął tego pank ko- 
misarza, notorycznego pijaka i karciarza po ple- 
cach; więc ja młodziutki brzeżański student by- 
łem z całego towarzystwa jedyny, który miał 
na tyle odwagi, że zbadał bibliotekę i skoRsta- 
tował, że to po prostu kuny domowe wyprawiały 
swoje harce. 

Ileż to rafy od tego czasu zarówno w kra- 
ju, jak za granicą nocowałem w takich zakaza 
nych komnatach, gdzie coś straszyło, nawet bra- 
wurowałem pod tym względem, a nigdy nie mia- 
łem tego szczęścia spotkać się z duchami. Ma- 
Jąc taki sen, Że zasypiam w tej chwili, kiedy 
zamknę oczy, wyobrażam sobie rozpacz tych 
widm i upiorów, które hasając koło maie, zała- 
mują z rozpaczą ręce i wzdychają : 

7 To brzeżański student, temu nie damy 
rady. s 


Ta kwestya odwagi osobistej jest w naszem 
wychowaniu zupełnie zaniedbaną. A przecież to 
ważna rzecz, gdyż zimna i spokojna krew 


zmniejsza faktyczne niebezpieczeństwo przynaj- | chwalą, więc czemużby: się nie miał kochać, 4 miejscach: Pamiętną jest dla nas awantura na- 


mniej o połowę. 

Nie ma wątpliwości, że miłość była wiel- 
kim bodźcem w wyrabianiu osobistej odwagi, 
każdy bowiem chciał uchodzić w oczach swej 
bogdanki za bohatera. Więc popisywaliśmy się 
jazdą po stawie w czajkach tak wątłych, że je- 
den niebaczny ruch przewracał je do góry dnem, 
a trzeba wiedzieć, że i dia dobrego pływaka 
znaleźć się na środku wielkiego stawu brzeżań- 
skiego pod czajką nie należy do bardzo bez- 
piecznych rzeczy; wspólnie z Karolkiem urato- 
waliśmy raz życie tonącema małemu kabzanowi 
i jakkolwiek tu głównym bodźcem był niewąt- 
pliwie altruizm, to ja nie wątpię, że było trochę 
chęci pozowania na bohaterów wobec naszych 
bogdanek. 


Otóż zachodzi teraz pytanie, jak się ma 
pedagog zachowywać wobec tych młodocianych 
miłostek. Zdaje mi się, że poczciwy i rozumny 
mój nieboszczyk ojciec najlepiej tę kwestyę roz- 
wiązał. 

Raz bowiem podsłuchałena przypadkiem 
rozmowę pomiędzy rodzicami. Matka zaczęła się 
skarzyć, że „prawdziwe nieszczęście z tym chłop- 
cem, bo znów na zabój się kocka“. — „Niech 
się kocha — była odpowiedź ojca — porządny 
chłopiec jest, celujący uczeń, profesorowie go 


P. Kolischer mówił | $ 


strów ze stanowiska rzekomo prawno-konstytu- 
cyjnego, taką przeszkodą było wreszcie oświad- 
czenie uczynione w imieniu dzisiejszego rządu, 
że on sam bierze na siebie odpowiedzialność za 
wszystko, co się w sprawie tryesteńskiej także i 
za poprzednich rządów działo. Dobrze, że komi- 
sya nie korzystała z tej zbytecznej ofiarności 
dzisiejszego gabinetu. Wreszcie zastrzegł się mow- 
ca przeciwko temu, iż wbrew wszelkim zwycza- 
jom parlamentarnym p. Jeitteles w izbie panów 
krytykował i to zjadliwie, całe postępowanie ko- 
misyi budżetowej. 


Rozruchy agrarne w Rosyi. 


W różnych stronach państwa rosyjskiego 
mnożą się wiadomości o rozruchach agrarnych. 
W dniach ostatnich najpoważniejsze rozmiarv 
przybrały one w guberniach: woroneżskiej, tul- 
skiej i grodzieńskiej. Częściowe niepokoje obja- 
wiły się w gub niżegorodzkiej i na Podolu, a 
trwają w dalszym ciągu w tych gubermiach, gdzie 
poprzednio już miały miejsce. W nięktórych miej- 
scowościach przybrały groźne rozmiary bunty 
chłopskie, w innych ograniczają się tylko do 
strajków rolnych. 

Najpoważniej przedstawiają się rozruchy w 
gubernii woroneżskiej. W powiecie + zemlanskim 
tejże gubernii chłopi zabierają plony z gruntów 
właścicieli ziemskich i uwożą do własnych sto- 
dół; w innych powiatach trwają bez przerwy 
strajki rolne a robotników pracujących w polu 
strajkujący usuwają przemocą. W wielu miej - 
scowościach zrabowano dwory doszczętnie. 

W gubernii tulskiej obawy przed rozrucha- 
mi rosną z dnia na dzień. Powiatowe zgroma- 
dzenie ziemskie w Efremowie, nie dowierzając 
władzom miejscowym, zwróciło się wprost do 
ministra spraw wewnętrznych z prośbą o wzię- 
cie w obronę właścicieli ziemskich i o energi- 
czne tłumienie rozruchów agrarnych, tudzieź o 
przyznanie władzy miejscowej prawa wydąlania 
z gubernii agitatorów. 

Dotychczas ruch agrarny objawia się w ga- 
berniach nadwołżańskich, położonych nad dol- 
nym brzegiem tej rzeki. Obecnie przenosi się nad 
Wołgę środkową. Gubernator uiżegorodzki poczy- 
nił jak najenergiczniejsze zarządzenia przeciwka 
aktom gwałtów i rabunkom. Grozi karą 500 ru- 
bli lub 3- miesięcznem więzieniem, gdyby próbo- 
wano odpędzać robotników z pola lub w dzierano 
się do mieszkań prywatnych. 

ZLitwyi Rusi donoszą telegramy o 
poważniejszych rozruchach w gub. grodzieńskiej 


i na Podolu. W powiecie brzesko-litewskim straj - 
ki rolne i niepokoje trwają już od dłuższego cza- 
su. Przewidując ich następstwa i możliwość stra- 
ty całego plonu, właścicielka dóbr Wysokie Li- 
tewskie sprowadziła robotników z Galicyt, któ- 
rzy bardzo sumiennie z obowiązków swych wy- 
wiązywali się, pomimo pogróżek ze strony straj- 
kujących miejseowych włościan. Dla obrony pra 
cujących przybyła i stanęła we dworze kompania 
piechoty. Włościanie ze wsi Barzewki usiłowali 
spędzić z pola robotników. Naczelnik piechoty 
wzywał chłopów do rozejscia się i zaprzestania 
gwałtów. Na perswazye a następnie groźbę strze- 
lania odpowiedziano obrzuceniem żołnierzy ka- 
mieniami i innemi zniewagami. Wówczas dano 
kilka salw: trzech włuścian zabito, a czterech 
raniono. Dla zbadania sprawy na miejscu : po 
czymenia odpowiednich zarządzeń, gubernator 
wysłał urzędnika do nadzwyczajnych poleceń. 
Wysłano również wojska do wsi Szczytniki p. 
Ponikowickiego dla obrony robotników pracują- 
cych na roli. Natomiast w powiecie prużańskim, 
gdzie mieszkańcy kilku włości używali przemocy 
wobec robotników i zabierali inwentarz dziedzi- 
ców, obecnie przywrócono spokój. W paru innych 
pow. gub. grodzieńskiej włościanie strajkują i 
usiłują nie dopuścić robotników polnych z in- 
nych gubernij. W pobliżu Mohilowa (na Podolu) 
wybuchły świeżo niepokoje włościańskie w ma- 
jętności p. Krusowskiego, dokąd wysłano oddział 
strażników. 48 włościan, którzy zburzyli cukro- 
wnię i gorzelnię we wsi Mazdanie (powiat hu- 
mański, gub. kijowska), oddano sądowi wojen- 
nemu. 


Gdybym ja widział, że to mu przeszkadza w na- 
| ukach lub sprowadza na bezdroża, to panie do- 
| brodzieju wypędziłbym mu tę miłość, ale tak, 

niech się kocha *. 

Ot i całe tomy dzieł pedagogicznych łepiej- 
by tej kwestyi nie rozwiązały. 


Mieliśmy także swoje grzeszki, nie wielkie 
i niezbyt liczne, tak, że oo. Bernardyni, którzy 
nas spowiadali wiedzieli już o tem I gdy ktoś 


szczególniej nabożny tak się gruntownie przygo- 
tował do spowiedzi, że przyszedł do konfesyona- 
łu z całym arkuszowym spisem grzechow, poczci- 
wy Bernadyn krzyczał: „Rzucisz ty to do dyabła? 
Gadaj z głowy, gdzież to możliwe, ażebyś ty tyle 
grzechów miał, jak jakiś Rinaldini“... 


I poczciwy Bernadyn miał słuszność — tylko 
bardzo nie wielu pomiędzy nami mogło by się 
było kwalifikować co najwięcej za  praktykan- 
tów do Rinaldiniego, gdyż grzeszki nasze były 
nie wielkie. Ale zawsze były... 

Przedewszystkiem paliliśmy tytoń, a trzeba 
wiedzieć, że to podówczas było osiro zakazane, 
Nawet się niechętnie na to patrzano, gdy studen- 
ci najwyższych klas w domu palili, nie mówiąc 
o młodszych albo ox paleniu na publicznych 


OGŁUBSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administraeya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana: We Wiedniu: Haasenstein 8 
Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Grinangergasse 12, M 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile pr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen: 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Stiftgasse nr. 4: E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszole: Juliusz 8 VIO, 
Elisabethring 41; We Frankfurole n. M.: Haa- 
ienstein & Vogler i Q. Daube $ Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
azkowski 14, Cité de Tróvisę Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia iwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
luk jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejace 60 hal. Głosy publioezności z» 
wiaras lub jego miejsce 1 kor. Prywatna KoroR- 
pOadenoyg 6 hal, od wyrazu. 
`q ver kosztaje 8 b., na prowizcy! I0 ke' 


(Numero dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Na Ukrainie zadnieprskiej najgroźniej przed- 

stawia się stan rzeczy w gubernii połtawskiej. 
We wsi Sachnowszczynie jenerała Strukowa za- 
strajkowali wszyscy robotnicy rolni, żądając dzien- 
nego wynagrodzenia w wysokości 2 rubli. 
Z Księstwa poznańskiego donoszą, że tam- 
tejsi rolnicy zaniepokojeni są panującymi obecnie 
stosunkami w państwie rosyjskiem, a zwłaszcza 
strajkami ekonomicznemi w Królestwie. Z tego 
powodu wielu właścicieli majątków w r. b. od- 
mówiło przyjęcia do siebie robotników rolnych z 
Królestwa, obawiając się, że ci przybysze wywo- 
łają w Niemczech strajki rolne. Niektórzy prze- 
mysłowey pruscy zwrócili się bezpośrednio do 
rządu, żądając przedsięwzięcia odpowiednich środ - 
kow dla zapobieżema przeniesieniu się strajków 
robotniczych z Królestwa do Prus. 


zi Korespondencye. 


Londyn 7 lipca. 
(Fonetyka w języku angielskim. — Dziennik „Times“; 
jego początek i losy obecne.) 


Język angielski jest bardzo piękny, bogaty, 
najbardziej ze wszystkich innych cywilizowanych 
na kuli ziemskiej rezpowszechniony. Przy olbrzy- 
miej obfitości słów i zwrotów posiada niezmiernie 
łatwą i prostą gramatykę. Chroma. tylko na 
punkcie wymowy. Pod tym względem jest język 
wyspiarzy wprost patwornym. Cóż to za sens 
pisać najzwyczajniej: „Europe'. a wymawiać 
„Juróp*, albo „circumstantial“, a mówić (ach!) 
„serkómstanszalś ? Czyż te potworności językowe 
mogą mieć co wspólnego z osławioną prostotą i 
praktycznością, wrodzoną mieszkańcom Wielkiej 
Brytąnii ? 

Anglicy wiedzą bardzo dobrze, że ich język 
nie jest chyba ostatnim wyrazem doskonałości i 
praktyczności, Upraszczamy miary, wagi, monetę, 
a „wszechmożna, światowładcza Anglia* nie chce 
pomyśleć o sposobie uprzystępnienia obcym na- 
rodom swego języka. Lecz cóż mówić o cudzo- 
ziemcach, skoro rodowity Anglik, czy Ameryka- 
nin angielski nie może sobie dać rady ze zrozu- 
mieniem języka... ojczystego! Znam bardzo wie- 
lu Anglikow, którzy, tak, jak my z zegarkiem, 
noszą się ze... słownikiem języka angielskiego i 
nieraz przy, lekturze , lub w rozmowie wgrtują 
cieniutkie karteczki miniaturowego wokabularza, 
by poznać znaczenie wyrazu. Wszak u nich 
pierwsza litera alfabetu „«* ma aż 5 rozmaitych 
brzmień, wpływających na zmianę znaczenia sło- 
wa czy myśli! Do tego przyłączają się akcenty, 
np. „présent“, lub „presónt”. 

Od pewnego czasu poczyna się w Anglii 
przejawiać coraz silniej prąd, zmierzający ku 
uproszczeniu wymowy | pisowni języka ojczyste- 
go. Tymi dniami była u ministra oświaty depu- 
tacya, złożona z osób wybitnych i uczonych i 
przedłożyła mu memoryał, domagający się za: 
prowadzenia reformy językowej. Minister przyjął 
deputacyę bardzo życzliwie i poruczył zajęcie się. 
tą sprawą ważną wyhranej „ad hoc“  specyalnej 
komisyi. Gdy istotnie dojdzie do wprowadzenia 
w życie uproszczeń, o których mowa, język an- 
gielski stanie się w niedługim czasie powszech- 
nym na świecie i przystępnym dla kół najszer- 
szych. Szeregi zwolenników fonetyki mnożą się 
w Anglii z dniem każdym. Wychodzi nawet w 
Londynie czasopismo „The phonetic journal“, 
który na swych łamach wprowadza w użycie 
sposobem praktycznym uproszczoną pisownię. 
Fonetyka, skoro wejdzie w życie, wzbogaci też 
niezbyt zasobny alfabet angielski. 

Do czasopism, które się oświadczają za fo- 
netyką, należy bardzo wpływowy dziennik „Times*. 
Wpływowy — tak Bo czemże byłaby Anglia bez 
swego „zasu“? Ten dziennik olbrzymi istnieje 
od przeszło 100 lat, od czasu powstania podziś- 
dzień zajmuje „Times“ w prasie angielskiej stano- 
wisko naczelne. Założycielem gazety był Sir John 
Walter I Był on pierwotnie przedsiębiorcą okrę- 
towym i gdy zakładał dziennik, był już panem 
milionowym. 

Największy dziennik światowy ujrzał światło 
dzienne 1. stycznia 1785. Przez pierwsze 38 lata 
gazeta miała miano „The Daily Register. Dopiero 
10 styczna 1788 pojawił się po raz pierwszy 
nagłówek „The Times“. 


e a == a 


który raz sobie 
(8 hal), tak 


szego anarchisty Dzerowicza, 
„kupił cygaro za „stary grejcar“ 
zwane  „sztinkadores infamos* i ćmił je sobie 
spokojnie na głównej arteryi miasta, na Ada- 
i mówce. Nieszczęścia chciało, że nagle zjawia się 
biały wyżeł, a za nim dyrektor Sołtykiewicz. 
Dzerowicz nie traci atoli fantazyi i pali spokoj- 
nie dalej, co naturalnie dyrektora doprowadza 
do wściekłości. 
| — Jak ty śmiesz na pnblicznem miejscu 
i do tego w mej obecności palić cygaro? 

— Wszelki człowiek dąży do wolności! — 
była spokojna odpowiedź. 

Tę dążność do wolności zapłacił Dzerowicz 
sześciogodzinną niewolą. 

Podczas pauzy po 10 godzinie wypadało całe 
gimnazyum na papierosa, my starsi do sklepiku 
cioci Fadenhechtowej, młodsi w samym gmachu 
gimnazyalnym do lokalu, który wcale nie nada- 
wał się do tego, ażeby w nim zachwycać się 
delikatnym zapachem tytoniu. Księdza katechetę 
(jednakowoż ani nie Nieświatowskiego, ani So- 
niewieckiego, gdyż ci na to byli za poważni i za 
mądrzy, tylko innego) wyprowadzało to całkiem 
z równowagi. 

(©. d. n.) 
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vo stare to czasopismo nie miało 
wyDitniejszegu znaczenia. Dopiero następca Wal- 
tera uczynił „Times'a* gazetą bardzo wpływową, 
osobliwie w sferach finansowych. Jaką rolę od- 
grywał ten dzieunik w życiu publicznem Angli- 
ków w czasach późniejszych, jest rzeczą ogólnie 
wiadomą. i 
W ostatnich czasach „Times“ stał się pi- 
smem udziałowem (akcyjnem). Prasa popularna, 
groszowa podcięła powagę nestora gazet angiel- 
skich. „Daily Mail“, Daily Telegraph“. „Daily 
Chronicle* i „Daily News“ podkopały fi .380w0 
najstarszy i najpoważniejszy dziennik angielski. 
Te gazetki kosztowały po '/, penny za numer, 
a egzemplarz „Timesa“ kosztuje 8 pence, tj. tyle, 
Le „Daily News* albo „Morning Leader* przez 
cały tydzień. Ogół woli nabywać tanie, małe, 
goniące za sensacyą gazetki, niż wielki, drogi 
organ poważny. „Times“, zmuszony koniecznością, 
zniżył nieco prenumeratę, dopuścił klisze do anon- 
sów. Dla attrakcyi redakcya poczęła wydawać 
„Encyclopaedia britannica“ i „Times-booc-club". 
Mimo ciężkich czasów i przesileń spodziewać się 
można, że gazeta „Times“, zawsze wpływowa 
i ruchliwa, będzie jeszcze przez długi czas odgry- 
wała rolę pierwszego, naczelnego dziennika Wiel- 
kiej Brytanii. Jan Wołożyński. 


[ME cz KZ E 


Ze Spiżu i Tatr. 


Zakopiański korespondent (pp.) „Dziennika 
poznańskiego“, wspominając © dokonywanej 
sprzedaży dóbr gr. kat. biskupstwa preszowskie- 
go na Spiżu, pisze: 

Na szczęście rząd węgierski nie przeszka- 
dza okupywaniu się Polaków. Niektóre dobra 
zakupili już galicyjscy Polacy. Całą północną 
stronę tych dóbr, przytykającą do Pienin, z Czer- 
wonym Klasztorem i uroczą Smierdzionką chce 
kapituła sprzedać w jednym abszarze za niską 
stosunkowo cenę -200.000 złr. Tworzy się kon- 
sorcyum polskie celem nabycia tego cudownego 
wprost zakątka. Sprawą tą zajmuje się adwokat 
dr. K. Nowotny w Nowym Targu. Ponieważ tu 
nie .yiko chodzi o interes prywatny, ale o naro- 
dowy interes zakupywania ziemi na polskim Spi- 
łu, warto zwrócić na te kresy uwagę, a polski 
grosz na ten cel wydany nietylko obiecuje zna- 
czne korzyści kupującemu, eczeństwu 


ale społ 
polskiemu rozszerzenie polskiego stanu posiada- 
nia na polskich kresach. 

Jest ta sprawa tem bardziej aktualną, że © 
Spiż toczy się zacięta walka między światem 
słowiańskim a germańskim, na SŚpiżu wszech- 
władnym i przez pruskich Niemców wspieranym. 
Nie trzeba zapominać, Łe Zakopane było w rę- 
kach pruskich, że magnat pruski ks. Hohenlohe 
to największy magnat na Spiżu, że Prusacy do 
niedawna wykupywali w Tatrach jeden majątek 
za drugim. Dopiero wskutek tego ocknęli się Ma- 
dziarzy i nie dozwoliwszy ks. Hohenlobemu na 
kupno Szczyrbskiego jeziora, nabyli je za pienią- 
dze rządowe, a nawet uchwalili prawo, że cu- 
dzoziemcom w Tatrach nie wolno na przyszłość 
dóbr nabywać. Węgrzy jednakże, a jeszcze wię- 
cej Niemcy przyczyniają się do usuwania nazw 
słowiańskich w Tatrach Tak np. Garłucha prze- 
zwali Węgrzy w r. 1896 w czasie millenium 
szczytem Franciszka Józefa. Baranie Rogi zwane 
Grüne Sećspitze przez Niemców, nazwali szczy- 
tem Koszuta (Kossutesucs). Głównymi jednak 
chrzciciełami Tatr są Niemcy. Jest ich na Spiżu 
około 60.000, osiedlonych już w XII wieku; no- 
wa fala niemiecka tu się esiedlająca w postaci 
urzędników prywatnych, leśniczych itd. ma cha- 
rakter prusko-hakatystyczny i przybywa z Gór- 
nego Ślązka. 

Główną część turystów tatrzańskich tworzą 
Prusacy śląscy, gdyż turystów madziarskich jest 
mało, albowiem madziarzy gór nie lubią. Kolej 
bogumińsko-koszycka dowozi tych tury:tów na 
Spiż. Tutaj są oni zupełnie jak u siebie, jak w 
Alpach. Zaprowadzili tyrolskie ubrania, tyrolskich 
przewodników ; po tyrolsku ubrane dziewczęta 
sprzedają na dworcach pod Tatrami wiązanki 
kwiatów żywych i suszonych, oraz kitki z sierści 
kozic t. zw. Gemsenburty jak w Tyrolu. Oaza 
tyrolska na Spiżu jest tylko okraszona z lekka 
papryką madziarską i muzyką cygańską. Niemcy 
wybornie umieją się akomodować pozornie do 
węgierskich stosunków. Wydają szereg pism na 
pół niemieckich, ma pół węgierskich, udają jak 
żydzi ultramadziarów, a myślą o rozszerzeniu 
swoich wpływów kosztem głównie słowiańskim. 
Głównym niszczycielem nazw słowiańskich jest 
węgierskie towarzystwo karpackie, które jest to- 
warzystwem niemieckiem, założonem przez Niem- 
eów spiskich. Towarzystwo ma mimo to chara- 
kter uliramadziarski i wydaje publikacye swe w 
języku węgierskim i niemieckim. Posiada ono od- 
dział, mający znaczenie prawie zupełnie samo- 
istnego towarzystwa, w Wrocławiu, a oddział ten 
składa się z profesorów, urzędników, górników, 
pieraz hakatystów. 

W Tatrach owi panowie udają obojętnych 
obserwatorów sporów narodowościowych, u sie- 
bie są zażartymi wrogami naszymi, którzy wy- 
ror w sprawie Morskiego Oka przyjęli z wielką 
niechęcią, a na wydanie polskiej mapy Law, ce- 
lem przeciwdziałania wpływom polskiej mapy, 
odpowiedzicli natychmiast mapą niemiecką. Otóż 
na tych to mapach Niemcy spiscy czy wrocław- 
scy germanizują nasze słowiańskie nazwy tak 
samo, jak w Wielkopolsce, Kobyli Wierch na- 
zwali Koboldsberg, Tokarnię chrzczą nazwą Karl 
Ludwik Felsen, obecnie zaś chrzezą każdy kącik 
jakąś niemiecką nazwą zapożyczoną z Tyrolu lub 
od imienia przyjaciela, jego żony lub kuzynki. 
Na nowych niemieckich mapach Tatr czytamy 
takie nazwy, jak Verflachte Nonnen, Lucifer, Lei- 
chenscharte, Teufelshórner, _ Todtengartenturm, 
Lustgartenturm n. p. od Lustgartena, żydowskie- 
go akademika z Krakowa, który na Łomnicy 
przed 2 laty zginął ; mamy Margarethen Spitze 
i Helenenturm dlatego, że jeden z pruskich ta- 
terników „Herr Direktor Bróske* z Górnego 
Slązka ma żonę Małgorzatę a kuzynkę Helcię. 
Sa to więc Ehrennahmen, rodzaj honoru dia 

atr. 


Grunwald — Cieszynowi. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

W ostatnich czasach wyrok i myśl, na- 
dzieje i cbawy społeczeństwa polskiego zwró- 
cone są na wschód, kędy rozgrywają się obecnie 
losy naszej przyszłości narodowej. Ale nie godzi 
się spuszczać z oczu i z pamięci zachodniej 
ściany, na nią bowiem ani na chwiię nie prze- 
staje napierać nawała niemiecka. Wielkopolska 
walczy rozpaczliwie i bohatersko w uściskach 
sturamiennego polipa pruskiego, a my jeno ze 
zgrozą i bolem, choć nie bez nadziei, patrzyć 
musimy na jej męczeńskie wysiłki, bo pomoe 
istotna, czynna, doraźna tak bywa utrudniona. 

Jest natomiast inny ziem Piastowskich kra- 
niec — od Korony Polskiej i od sześciu stule- 


ci oderwany, a jednak Żywy zawsze i ciągle 
rdzennie polski, po wierzchu tylko niemczyzną 
zasuty, a z pod germańskiego całusa wychyla- 
jący się coraz to śmielej i żwawiej : Ślązk. Księ- 
stwo Cieszyńskie jest już obecnie nasze, tak jak 
było przed wiekami. Tu możemy działać i nie- 
małośmy już zdziałali. Gimnazyum polskie sta- 
nęło przeważnie ofiarnością polskiego społeczeń- 
stwa ze wszystkich części dawnej FRzeczypospo- 
litej; za pośrednictwem ślązkiej Macierzy szkol- 
nej cała Polska podtrzymuje szkoły ludowe na 
ślązkich kresach i coraz nowymi zasiłkami 
wspiera każde dążenie, zmierzające do narodo- 
wego uświadomienia  ślązkiej ludności. Zdoby- 
wszy jedną po drugiej ślązkie dusze, do nieda- 
wna polskości swojej niepewne, przysparzamy 
serc, oddanych wspólnej sprawie i wspólnej przy- 
szłości. 

Ależ ile jeszcze jest do zdziałania! Nie 
każdemu wiadomo, że w Księstwie Cieszyńskiem 
odbywają się jawnie istne jarmarki jesienne na 
dzieci: niemieckiemi stypendyami kupuje się rok 
rocznie dziesiątki i setki chłopców polskich w 
chwili, gdy przyprowadzani przez ojców do Cie- 
szyna, wstąpić mają do polskiego gimnazyum. 
Im zdolniejszy chłopiec, im lepsze ma świadec- 
two ze szkoły ludowej, tem większy zasiłek o- 
trzyma ze szkoły niemieckiej, byle się zapisał do 
niemieckiego gimnazyum, skąd wyniesie wstyd 
swojego polskiego nazwiska, wzgardę polskiego 
języka, nienawiść polskiego narodu. Rodziee u- 
bodzy, obarczeni licznem potomstwem, w pol- 
skiem swem uczuciu nie dość ustaleni, dają się 
częstokroć uwieść niemieckiej pokusie, o ile 
dziecka skąpymi swymi zasobami nie wykupi 
Szkolna Macież Ślązka. Ona jest na Ślązku rdze- 
niem, ogniskiem i duszą wszelkich narodowych 
spraw i walk polskiego żywiołu, w niej skupiają 
się i z niej promienieją na cały Ślązk wszelkie 
usiłowania polskie w dziedzinie szkolnictwa, 0- 
światy i kultury narodowej. Czyliż nam wolno 
zapominać o niej? Czy godzi się, by ktokolwiek, 
co po polsku czuje, nie był w poczet jej człon- 
ków wpisany?! 

Grunwałdu dzień wiekopomny obchodziła 
dawna Pelska tryumfalnymi modłami. Nam po- 
grobowcom, jakimż tryumfem święcić taką ro- 
cznicę, gdy to samo harde, urągliwe i wiaroło- 
mne Krzyżactwo na krzywdzie naszej ponad gło- 
wy nam wyrosło, praw boskich i ludzkich nam 
zaprzecza, ziemię ojczystą z pod nóg, język oj- 
czysty z ust nam wyrywa i z dnia na dzień 
głębiej wżera się w nasze odwieczne dziedziny. 
Potomkowie Grunwaldzkich zwycięzców pokona- 
ni dziś i zdepiapi, czcimy ten wielki dzień roz- 
pamiętywaniem świetaej przeszłości w głębi dusz 
zbolałych, a przecie wśród okropnej teraźniejszo: 
ści niezłommnych, w podniesieniu sere ky prze- 
szłości lepszej, sprawiedliwszej. Nie czcze okrzy- 
ki, lecz modlitwa cicha na Ołtarzu Pańskim, nie 
puste słowa, lecz ofiara czynna na ołtarzu Oj- 
czyzny, niechaj nam dzień Grunwaldzki uświęci 
i upamiętni 

Weszło już w piękny i chwalebny zwyczaj, 
że czcimy dzień 8 maja w myśl naszej nieza- 
pomnianej konstytucyi, rzucając grosz na Szkołę 
Ludową. Czyliż godniej, skuteczniej, mądraej mo- 
żemy uczcić pamięć Grunwaldu, jak zbierając po 
groszu Dar Narodowy dla Slązkiej Macierzy 
Szkolnej? Jak my dziś błogosławimy praojców 
naszych i wiekopomny ich czyn grunwaldzki, 
tak Nisiyi; gdy znowu wybije godzina sprawie- 
dli wości kał za krzywdy i gwałty, potom- 
kowie nasi w obliczu sewego Grunwaldu niechaj 
wspomną żalem naszą długą mękę, a z wdzię- 
cznością naszą cichą ofiarę. 

Podpisani, rzucając myśl zbierania doro- 
cznego Daru Grunwaldzkiego na ręce Macierzy 
Szkolnej ks. Cieszyńskiego, proszą wszystkie pi- 
sma polskie o powtórzenie i przyjmowanie skła- 
dek, a zarazem swój datek wnoszą na ręce skarb- 
nika Daru Grunwaldzkiego dra Kazimierza Jor- 
dana, Rozwadowskiege (ul. Wiślna l. 3 I p. 
kancelarya adwokata dra Bednarskiego od godz. 
8—2), gdzie również na członką Macierzy wpi- 
sywać się można. 

Maryan Dubiecki, Dr. Henryk Jordan, 

L. H. Małecki, Kazimierz Morawski, 

August Sokołowski, 
Dr. Łucyan Rydel, członek zarządu głownego 
ślązkiej Macierzy Szkolnej. 


Przypominamy, 
że czas odnowić prenumeratę 
na »GRZETĘ NARODOWĄ« na 
IL. półrocze r. b. 


Xronika. 


Lwów, dnia 12 lipca 1906. 

Kalendarzyk. 

W piątek 13 lipca Małgorzaty. — Gr. kat. Sob. 
883. 18 Ap.— Kal. słow. Biiólwojay 

Wschód słońca 4-19, zachód 7-49. 

W sobotę 14 lipca Bonawentury Ap, — Gr. kat. 
Kosmy. — Kal. słow. Dobrogost, 

Wschód słońca 420, zSchół 7:48 

W niedzielę I5 lipca Rozesłanie Ap. — Gr. 
kat. Poł. ryzy Boh. — Kal, słow. Radosława. 

Wschód słońca 4'21 zachód 74. 


Ka. biskupi : 
krakowski sufragan ks. Nowak wyjechali 
singen. 

Również gr. kat. biskap przemyski ks. Czecho- 
wicz wyjechał na 4 tygodnie do kąpiel. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Ignacego Sochanika, właściciela dóbr w 
Iwaszkowcach, na prezesa, a ks. Aleksandra Za- 
jączkowskiego, gr. kat. proboszcza w Zbarażu na 
zastępcę prezesa rady pow, w Zbarażu. 


Z poezty. Min. handlu zamianowało asysten- 
tami I. Lienenwalda dla Kałusza, J. Derżka, H. 
Kimermana, A. Hermana i Z. Płacheckiego ze 
Lwowa, S. Śmidowicza z Podwołoczysk, J. Jastrzęb- 
skiego z Czortkowa, B. Lichtenberga dla Sokala i 
F. Kusia dla Bochni. 

Ministerstwo handla zamianowało pocztmistrza 
Fr. Kusia s Łomnej asystentem dla Bochni. 

Dyr. poczt przeniosła komisarzy budownictwa: 
A. Kośeieleckiego se Lwowa do N. Sącza, W. Korta 
z N. Sącza do Przemyśla i J. Falika z Tarnopola 
do Tarnowa, tudzież adyunktów budownictwa: O. 
Gudza z Tarnowa do Lwowa a J. Kunerta z Prze- 
myśla do Tarnopola. 
„Ka-det* rosyjski paszkwilantem Pola- 
ków. Przes czas niedłngi bawił we Lwowie i w 
innych miejscowościach Galicyi wschodniej Rosyanin, 
członek partyi konst, demokr. („ka-detów*), prof. 
1. M. Radieckij, który jednak nie jest identycznym z 


Z 


tarnowski ks. dr. Wałęga i 
do Kis- 


członkiem Dumy państwowej. Odbywał on objażdżki 
po naszym kraju dla obznajomienia się z tutejszymi 
stosunkami i zreasumował swe stronnicze poglądy w 
„piśmie otwartem“, które wysłał do Petersburga, 
pod adresem deputowanych rosyjskich. To pismo po- 
dało też „Diło* w desłownym przekładzie. Przyto- 
czymy myśli jego przewodnie, 

Wędrowny „ka-det* pisze, że to, co widział 
w Galieyi, jest wprost „nie do uwierzenia*, że „nie 
podobna tego opisać“. Potem prawi: „W Rosyi wie- 
dzą, że w Gal'evi Polacy gnista Rnsinów w życiu 
polirwe'mem i że ich jawnie znieważają (sic!) na 
każdym kroku”. Ale to, co p. R. tu widział, prze- 
chodzi wszelkie pojęcie. Skoro jeszcze z 50 lat 
potrwa „taka bezduszna, okrntna (!) polityka niwe- 
czenia (?), opajania i ogłupiauia (1) chłopa ruskiego, 
to on tak, jak na Węgrzech, przemieni się albo w 
rzeczywistego niewolnika, albo zginie z głodu na 
własnej, rodnej ziemi,“ 

Autor listu twartego domyśla się, że będzie 
posądzonym 0 przesadę, Dlatego juź zastrzega się Z 
góry, by nie myślano, iż om przesadza. On przekonał 
się (?) na miejscu, że w „oarstwie polskiem* w Ga- 
licyi sroży się większy despotyzm (91), niż w najbar- 
dziej nieograniczonej monarchii Wschodu (zapewne 
w cesarstwie chińskiem). Na stwierdzenie tego ma(?) 
p. R. w ręku „ómę dowodów“, «u „fakty i cyfry są 
silniejsze od wszelkich, sprytnych „ohytroszoziw4 
polskich kulturtragerów*. Mimo tego polska szlachta 
chee rzeczywistość „zainmanyty*  gołosłownymi... 
frazesami. W „polskie dobrodziejstwa* wierzą albo 
„eczywydni durni“ (sie!), lub ci, którzy niczego nie 
widzą. 

Sytuacja ma być teraz taka, że „ukraiński* 
naród w Galicyi walczy o wolność i konstytueyę, a 
Polacy wysilają się na to, aby „Rusinów utrzymać 
w nieweli i zmusić ich do słażenia w pokorze ji 
spokoju interesom polskim“. W @alioyi cięży na 
wszystkiem „polskij, kulturayj gniot i dziki egoizm“. 
Pan Radieekij, który świat objechał na wsze strony, 
nie widział nigdzie większego szowinizmu, jak n Po- 
laków w Galicyi; tam „szlachta nie przykłada 
żadnej (?!) wagi do sprawiedliwości; cała jej etyka i 
p lityka — to panowanie (?) za wszelką ceng“. 

Polacy to zrobili, że Hucuł kołomyjski podobny 
jest teraz do „cienia martwego”. Ziemi u chłopa 
ooraz mniej, podatków coraz więcej; panoszą się 
tylko żydzi, którzy mają po wsiach karczmy i własne 
chaty. Handel i przemysł w ręku żydów (czy także 
z wiuy Polaków ?), Polacy zalewają świadomie na 
gwałt alkoholem chło: a rnskiego, aby go uczynić 
„nies .kodliwym w borbie o swobodę i niepod- 
ległość*, 

Radykał roszjaki przekonał się, że Rusihom 
grozi oczywista „zahybil“, bo oni „stoją nad prze- 
paścą* i „nie zbawią ich żadne misye duchowne“. 
Polacy rozmyślnie, systematyęznie rozpajają chłopów 
ruskich, bo ich cheg „wytępić*. Cały „system eko- 
uomiczny“ Polaków galicyjskich ma na gelu uczy- 
niegie Rosina „bezsiluym, ubogim, bezradnym". 
Polacy wysilają się (?I) na to, aby ryski lud brał 
w ciemnocie; oświata Rusinowi niepotrzebna, ko on 
żyje udrębnem życiem „dykuna*. Tego zdania są i 
Polacy „polityky-chyżaky”, a także „tupi dobrodji?, 
tj. duszpasterze ruscy, 

Na „dowód“, źe Polaey naśladują pruski 
przykład „ausrotten*, że chcą wynarodowić zarówno 
młodzież ruską w szkołach elementarnych, jak i 
średnich, przytacza wojażer-„ka-det* przykład, iż po 
gimnazyach narzucają Polacy Rusinum nawet naukę 
religii w „obeym* dla nich języku. 


Fantazye wędrownego „ka-deta* nie mają 
końca! Pisze on np. w swym „liście do dumy“, że 
Polacy „literalnie kalaczą* dziatwę rnską po szko- 


łach. „Polacy i Polki (osobliwie Polki) zmuszają 
gwałtem (!) dzieci ruskie do mówienia w szkole, a 
nawet do modlenia s'ę polska*, bo język ruski 
„może obrażaty p. Boha“. Paa Radiekoj pisze dalej 
w swym „liścia do dumyt, że ta, ap Polacy wy- 
prawiają w Gralicyi wobec Rusinów powinno pocią- 
gnąć za sobą „jawnyj protest iz storony wsich do- 
bre myślaczych liudyj ciłoj Jewropy“, a potem: 
„Rosyanie zupełnie (?) uis wiedzą w Hdosyi, co to 
„bratja Polaky* robią w Galicyi*, mianowicie, że 
„dopuszczają się „złoczynu* przeciw... swobodzie 
sumienia, sprawiedliwości i św. prawom czło 
wieka“. 

I znów prawi dalej profesor „ka det“ o „gwał- 
tach, grubym Gzowinizmie i dzikim egoizmie, „ko- 
tryj ne znaje miry“ — szlachty polskjej*. Nie kto 
inny, jeno „lachy“ stawiają „raśkij narod“ w poło- 
żenia bez wyjścia, „ciskają (?) go w przepaść i 
pchają (?) do skrajnych sposobów walki“. To wszy- 
stko dzieje się „w oczach ciłoj Jewropy*. 

Wobec tego zwraca się p. Radieckoj z dono- 
gerg-prośbą do dumy rosyjskiej, aby przy „omawia- 
wiu sprawy autonomii carstwa polskiego wykazano 
(na podstawie opqwiadań prof. Radieckawo) posłom 
polskim w dumie „krajgo hrube* zachowanie się 
„wszechpolaków" w Głalicyi, którzy „takoż” należą 
do ogólno-polskiej organizacyi i którzy „systema- 
tycznie gniotą wolność Rusinów w Austryi*. 

Gaspadin Radieckoj żąda, aby „ka-deci* i „n- 
krajńcyk w dumie użyli swego wpływu na Pola- 
ków, którzy „uniewolniają Rusinów w Galicyi* i 
świadomia ozy nirświądomie prą ich do „krwawej 
borby*, aby nie doprowadzili do „wielkiego nieszczę- 
ścia“, „Niesprawiedjjiwość Polaków w Galicyi woła 
o pomstę do samego nieba”, „bo szlachta polska — 
zdaniem gasp. Radiecxawo — dopuszczą się tu 
gwałtów (?) na każdym kroku i co chwila drażni (7) 
ruski naród", Wejażer rosyjski nie iuyśli apelować 
do samych Polaków, bo to „groch o ścianę”; więcej 
zdziała „gołos* członków dumy, „gołos* narodn 
rosyjskiego. Paa J. M. Radieckoj liczy na to, że 
„ukraińcy* w dumio państwowej rzekną swe słowo 
na wsiu Jewropu*. 


Jreulka iwowska. 


+- Prezydent m. p. Michalski otrzymał 
wczoraj od rady miejskiej czterotygodniowy urlop i 
w najbliższych dniach wyjedzie na wypoczynek. 


+ Z rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 
m'ało się zacząć bardzo interesująco, prazydent p. 
Michalski mianowicie przyrzekł był na poprzedniem 
posiedzeuiu, iż „następnym razem“ poda do wiado- 
mości rady wyniki Śledztwa dyscyplinarnego przeciw 
trzem weterynarzom z rzeźni miejskiej, którzy pobie 
rali łapówki od rzeźników. Tymczasem na wczoraj- 
szem posiedzeniu sprawy wcale mie przedłożono, 
chociaż nawet z kół magistrackich przygotowywano 
już dla niej opinię, Mianowicie onegdaj opublikowały 
te koła, że prezydent zasądził trzech urzędników 
rzeźni z powodu, ciężkiego przekroczenia służbowego 
na pozbawienie przez trzy lata prawa do posunięcia 
się na wyższy stopień płacy w obrębie rangi X., 
czyli, że otrzymać będą mogli kwadrieniam zamiast 
po czteru, dopiero po 7 latach, Wyrok ten prezy- 
denta komisga rzeźniana przyjęła głosami członków 
z partyi miejskiej do wiadomości, mimo opozysyi 
części członków tej komisyi, którzy postawili wniosek, 
żądający usunięcia wszytkich trzech weterynarzy, 
którym udowodniono pobieranie penayj za „grze- 
czność*, daniem bowiem tych ozłonków komisyi 
nie możną. mieć do skompromitowanych w ten spo- 
Bób weterynarzy zaufania, jakie powinni mieć urzęd- 
nicy, pełniący tak odpowiedzialna funkoye, Nie wia- 
domo, jakie stanowisko byłaby w tej sprawie zajęła 
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pełna rada i można tylko wyrazić zdziwienie, że 
się na usunięcie tej sprawy z porządku 


zgodziła 
dziennego. 


Zamiast tedy od panamy  rzeźnianej, 


dziennego kilka rekursów budowlanych, regalacyj 
itp. Po dłuższej dyskusyi postanowiła dalej rada, że 
najwyższa stopa procentowa podatka gm. czynszo- 


wego dla przedsiębiorstw przemysłowych, rękodziel- 


niczych i handlowych ma wynosić 10 pre. z wyłą- 


czeniem banków, instytneyj finansowych i kolei. 
Następnie uchwalono kosztem 400.000 kor. po- 
większyć ujęcie wody w Woli Tobrostańskiej przez 


6 nowych studzien, nakoniec przyjęto do wiadomości 
kolaudacyę rachunków budowy Muzeum przemysło- 
wego z tego czasn, 
dziło. Rachunki te wynoszą 316.603 koron. Miało 
się następnie odbyć posiedsenie poufne oelem doko- 
nania kilku nominacyj, z powodu braku kompletu 
jednak nie przyszło ono do skutku. 


Z uniwersytetu lwowskiego. Na prośbę 
zarządów siedmiu prywatnych szkół handlowych w 
Królestwie polskiem : w Kielcach, Lublinie, Radomiu, 
Suwałkach, Warszawie, Włocławku i Zgierzu, które 
przedtem posiadały pełne prawa“ szkół rządowych, 
a straciły je wprowadziwszy wykładowy język polski 
— oświadczył senat uniwersytetu lwowskiego, że nie 
widzi przeszkód w dopuszczeniu  abituryentów tych 
szkół do słuchania wykładów jako słuchaczów nad- 
zwyczajnych, Czy zaś tym słuchaczom  będzio mógł 
być przyznany oharakter słachaczów zwyczajnych, 
aależeć to będzie od ministerstwa, starania zaś w tym 
celu senat poprze. 


+  Ustąpienie zasłużonych pedagogów. Ju- 
tro odbędzie się w gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie uroczyste pożegnanie cztsru wieloletnich 
profesorów tego zakładu, wiełce zasłużonych pedago. 
gów, którzy po wysłużeniu swych lat nsnwają się 
z posterunku prący zawodowej w zacisze domo 
we, Profesorami tymi są pp. dr. Ludwik IKubala, 
Wiktor Kłak, Józef Czernecki i dr. Konstanty Ła- 
czak owski. i 

Dr. Ludwik Kubala, ur. 1838 r. w Kamienicy, 
ukończył gimnazyam w Krakowie, a uniwersytet we 
Wiedniu i Krakowie. W r. 1868 bierze czynny u- 
dział w walce o niepodległość narodu i s ramienia 
Rządu Narodowego organizuje  Galicyę, przyczom 
dostaje się do więzienia. Po uwolnieniu otrzymał 
jako doktor filozofii posadę suplenta pray gimn. Fr, 
Józefa we Lwowie, gdzie też z jednoroczną przerwą 
pełnił obowiązki profesora historyi i propedentyki 
filozofii aż po dziś dzień, więc pełnych trzydzieści 
ośm lat. Został za zasłagi około nauki polskiej 
nowany członkiem korespondentem Akademiji mje- 
jętności w Krakowie, a k r. 1908 czynnym jej 
ozłonkiem. Uznanie t0 Bąleży się prof. Kubali głó- 
wnie za jego znakomite „Szkice historyeane*, Ozło- 
wiek to nieskazitejnega charakteru, prawy obywatel 
kraj, jeden s najlepszych synów Ojczyzny, 

Wiktor Kłak, prof. ślologii klaaycznej, kończy 
34 rok służby, odbytej w gianazyach w Tarnopolu, 
Złoczowie i Lwowie., SŚpecyalnością prof. Kłaka był 
Korneliasz Nepos, do którego wydał kilka komen. 
vatzy. 

Prof. Józef Ogernecki, piękna postać krzepkiego 
jeszeze człowieka, o szlachetnej szpakowatej brodzie, 
ustępuje po 36 latach pracy zawodowej. Naprzód 
powstaniec polski, potem żołnierz anstryacki, skoń- 
czył na profesurze gimnazyalnej, jako nauczyciel ję- 
zyka niemieckiego i kaligrafii. Wychowanek gimna- 
zyum w Brzeżanach, prof. Czernecki poświęcił temu 
gimnazyum z okazyi stulecia piękną monografię. Po 
za pracę zawodową prof. Czernecki troskliwie stara 
się o datki na fundusz im. Adama Mickiewicza przy 
tow. nanczycieli szkół wyższych, przeznaczony dla 
wdów i sierót po nauczycielach szkół średnich, Z 
drobnych  dziesięciohąłergowych datków urosła ta 
fundacya, zainicyewana przez prof, Czerneckiego, do 
wysokości kilkudziesięciu tysięcy. 

Dr. Konstanty Łnczakowski jest również dzie» 
ckiom i wychowankiem Brzeżan, tam też był profe- 
gorem, skąd przeniesiono go do Lwowa. Uosył filo- 
logii klasycznej oraz języka ruskiego w kilka gim- 
nazyach lwowskich. 

+ omsnl francuski p. Erazm  Świerosew- 
ski wyjechał na  sześciotygodniowy urlop do 
Ktrynioy. 

-> Kolonią wakącyjna w Huele korostow- 
skiej. Zarząd Tow. pedagogicznego zawiadamia, Że 
odjazd kolonistów, przyjętych na kolonię wakacyjną 
chłopsów w Hucie korostowskiej, nastąpi w ponie- 
działek 16 bm. z dworca głównego o 7:80 rano, 
Koloniści mają się zgłosić u kierownika kolonii na 
pół godziny przed odejściem pociągn. 


~ Biuro Tow. uczestników powstania pol- 
skiego z r. 1868 przeniesione zostało ua ulicę 
Cichą 5. 


i Na budowę teatra ryskiego złożono w 
ozerwcu 1552 k., ogólna suma składek wynosi obe- 
onie 181.265 k, 


-+ Terror socyalistów. Wczoraj wieczór ode 
bywało się w sali „Związku nankowo literackiego“ 
poufne zgromadzenie robotników narodowców, w spra- 
wie zamierzonego przez socyalistów strajku powszech- 
nego. Socyaliści dowiedziawszy się o tem zgroma” 
dzeniu, wpadli gromadnie do gmachu Skarbkow- 
skiego, a nie mogąc dostać się do sali, oblegli drzwi 
} ugiłowali je przzmocą wywalić, Zamiar ten nie 
udał się i ostatecznie teproryści gocyalistyczni zabrali 
się z wnętrza gmachu i na ulicy czekali na koniec 
zgromadzenia, Mała tylko część socyalistów dostała 
się do sali, wyładziwszy podstępnie zaproszenia cd 
idących na zgromadzenie robotników, widząc jednak 
swoją znikomą mniejęzość, opuścili salę. Ostatni 
epizod miał miejsce na ulicy, kiedy mianowicje ucze- 
gtnicy gromadzenia, uchwaliwszy rezolucyę przeciw 
strajkowi, poczęli się rozchodztó, socyałiści, czekający 
na ulicy, napadli na Jąna Iformana, prgewadn, sa- 
wodowego stow. czeladzi hudowlanej „Gospoda“ i 
rzuciwszy się nąń z laskami, pędzili aż do ul. Te- 
atralnej. Po chwili dopiero nadeszła policya, której 
udało się ująć dwóch ekscedeqtów, tj. Izydora Bar- 
dachą i Aut, Kuczerę, 


+ Etyka rzeźników lwowskich. Przez pięć 
miesięcy prowadzono w tutejszym sądzie karnym do- 
chodzenie przeciwko przełożonemu korporacyi rzeźni- 
ków, p. Fr. Żytnemu, poszlakowanemu o oszustwo. 
Miano go mianowicie złapać na gorącym nczynka 
fałszywej wagi przy kupnie wołów. Oto p. Żytay ku- 
pując woły od niejakiego p. Ruppa, dsierżawcy dóbr 
dyr. dr. Strojnowskiego, miał podstawiać nogę pod 
pomost wagi, przes co zmniejszał wagę jednego wo- 
łu o 25 do 50 klg. Szkoda stąd wynikła dla p, 
Ruppa ma przenosić 3,000 kor. Kiedy p. Żytnemn 
doręczono akt oskarżenia, wniósł on przeciwko niema 
sprzeciw, sąd apelacyjny jednak odrznoił wozoraj ten 
sprzeciw i akt oskarżenia stał się prawomocny, Pod- 
czas śledztwa w tej sprawie przesłuchano  szersg 
świadków i znawców, między innymi r, Antoniego 
Mokrzyckiego. Akt oskarżenia ustala szkodę na 500 
koron. Rozprawa odbędzie się we wrześniu. 


> Złodziej zabity przez śżandarma w 
Brzuchowioach, „został agnoskowany przez policyę 
lwowską jako znany jej i wielokrotnie karany rzezi- 
mieszek, Daniel Hiszczak. 


, rozpo- 
ozęło się wozorajsze posiedzenie od udzielenia nrlo- 
pów kilku radnym, poczem załatwiono s porządku 


gdy bndowę tę miasto prowa- 


| szogęście  niebezpieczeństwo 


+  Tragedya szaleńca. Fabryka majoliki p 
Lewińskiego przy ul. Krzyżowej była wczoraj wieczo- 
rem widownią strasznej tragedyi. Oto zajęty w tej 
fabryce ukończony technik Paweł Majawski, człowiek 
od wielu lat ahory nmysłowo, popełni? zbrodnię usiło- 
wanego morderstwa i samobójstwo. Ów Majewski 0- 
trzymał u p. Lewińskiego posadę w dzial» majoiiko= 
wym, jako adolny rysownik. P. Lewiński powodował 
się uszuciem litości, glyż Majewssi, jako umysłowo 
chory, nie mógł znaleść żadnego zajęcia. Cierpiał on 
na manię tworzenia towarzystwa akcyjnego dla na- 
wodnienia Sahary i żeglugi balonami. Pod  wpły- 
wem zajęcia i spokojnej pracy Majewski uspokoił się 
i przucił nawet plany urojonych prze liiębiorstw. 
Stan jego pogorszył się niedawno, gdy w fabryce poznał 
piękną i młodą robotnioę Maryę Halukównę, do któ- 
rej zapłonął gorącem uczuciem miłośsi. Nie mając 
zaś wzajemności, wpadł w szał i wczoraj wieczór, 
gdy malarki z działu majolikowego zabierały się do 
domu, Majewski strzelił z rewolweru do Halukównej 
i dwoma strzałami lekko ją zranił, poczem udał 
się r4 e; z mieszkania i położywszy się na oto- 

anie da o siebie trzy strzały, które in j 
położyły koniec, j 4 ARE 

„ Halukównę, która odniosła jedną ranę w tylnej 
części głowy, powyżej karku, a drugą w lewe nobo 
opatrzyło pogotowie ratunkowe i odwiozło do szpitała 
pow. Stan jej jest zupełnie dobry i nie budzi ład= 
nych obaw, 

_ P. Halukówna jest młodą i bardzo  przystojną 
panienką, a w fabryce p. Lewińskiego cieszy się 
ogólną sympatyą, zwłaszoza, że należy do najlepszych 
małarek. Od kilku miesięcy jest zaręczoną, to też 
nie dziwnego, że miłość pięćdziesięcioletniego Ma- 
jewskiego, człowieka nadto niepoczytałnego, nie mo-. 
gła uzyskać jej wzajemności. 

-- Śmierć dwóch braci przez utopłente 
się. Wczoraj popołudniu w dołach cegiołnianych za 
rogatką Zieloną kąpało się dwóch braci Władysław 
i Wojciech Krupowie. Jeden z nich począł tongó, a 
drugi pospieszył mu na ratunek, przyczem jednak 
razem z bratem życie postradał. Zwłoki topielców 
wydobyta zaraz, ale mimo ratunku nie zdołano ża- 
danego z nich przywrócić du życia. 


Hronika krajowa, 


Wylewy. W ciągu dnia dzisiejszego Otray.. 
maliśmy następujące doniegżąnia o wylswach z po- 
wodu dłagotrwałej słoty, 

Du kla. © nocy na 20 bm. wystąpiły 
wszystkie raaki i rzeczółki górskie z brzegów, zale- 
wając pola i niszcząc mosty, oraz krescenoyę gospo- 
darzy. We wiosce Teodorówue woda poczęła się 
wdziarać do obat, powodając wielką panikę. Na 
i wnet minęło. Szkody 
wszędzie ogrom ue. 
~  Terszów-Śpas (ad Stary-Sambor) Le- 
nina, potok górski, zalał całą wieś Terszów i okolicę. 
Dzięki pomocy baialiona 34 p. obrony krajowej 
uratowano Życie ludności, której mienie jednak prze: 
padło. Rzeczka uniosła w swych falach wozy, 
sprzęty, narzędzia, część żywego inwentarza, zerwała 
mosty i zamuliła pola, 

Stanisławów. Z powodu gwałtownej 
ulewy we wtorek wieczorem tor kolejowy pomiędzy 
Hołoskowem a Korszowem uległ uszkodzeniu, w na 
stępstwie czego ruch pociągów na przestrzeni Stani- 
sławów-Kołomyja doznał kilkogodzinnej praczwy. 

Telegramy, nadeszłe tj nocy da aamiestnietwa 
a okolic dotkniętych wylewami, donoszą o opa- 
dzie wód. Stan wody wa wszystkich raekach od 
wczoraj stale się obniża. 


Strajki rolne w pow. lwowskim. Pisma 
ruskie donęszą: W Ozsyżykowie, za Winnikami sa- 
strajkowall robotnicy rolni, Czyżyków składa się z 3 
folwarków, należących do wdów pp: P. Rolofowej, 
Jaknbowiczowej i A. Bilińskiej (Rasinki), P. Jaku- 
bowiozowa dzierżawi swój majątek; dzierżawca sa- 
warł z robotnikami umowę, na podstawie której 
mężczyźni otrzymują dzieanie po 1 k. 40: h., kobiety 
po 1 k; od kopy w żniwa po 80 b. za żyta i ję” 
czmień, a 70 h. za pszenicę i owies P., Biliáska 
widząc. że łąk nie można kos.ć, zapisała je Bazy- 
liankom. Przybyła zakonnica, m. Zofia Stanczak 
pedwyższyła płacz o 30 h.i agoda przyszła do 
skutku. Poprzednio 2 robotnikom, którzy, mimo. 
strajkn pracowali, powybijano szyby. Starostwo wy» 
eksponowało iandarma. W Głajach strajknjący po- 
wybijali +zyby 7 gospodarzom i skosilhi im hreczkę 
i pszenicę, D. 9 bm. przybyło do Gajów 19 żan- 
darmów i komisarze Jełowicki i Dworski. „Rusłan“ 
denosi, że p. Jakabowiczowa zamierza sprzedać dwór 
i grunty bankowi parcelacyjusamu. Bank oftąrewują 
po 800 k za morg ziemi. 


Bilety turystyczne Kraków- Zakopane. 
Ministerstwo kolei wprowadzi -dniowa bilety tucy= 
styozne na linii Kraków Zakopane z 50% opustem 
ważne dla pojedynczych osób tylko do mających się 
oznaczyć poeiągów w święta rzym.- i grecko ka- 
toli: kie, a dla wycieczek a 20: osób się składających. 
we wszystkie dni. 

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa do. 
ncszą: Wskutek mylnie ustawionej zwrotnioy pociąą 
towarowy stryjski najechał we środę o 5 rano aa 
stojący na peronie tabor wozów pociąga tawarowego 
ozerniowieckiego nr. 362 i rozbił szęść wozów cał- 
kiem, pomiędzy tymi wóz służbowy dyrektora koleł, 
kilką zań uszkodził. Palacz i konduktor odnieśli 
lekkie kontnzye, Sakodę z powodu rozbicia i nezkoa 
dzenia wozów kolejowych  obliczają na kilkadziesiąt 
tysięcy koron. 

Rozwadów. Uchwalona prsez sejm ustawa o 
poborze opłat gminnych od napojów Spirytasowych 
w  Rozwadowie, w pow. tarnobrzeskim, uzyskała 
sankcyę cesarską. 

Stacya telegraficzna otwartą »ostała dnia 
4 bm. przy urzędzie pocztowym w Źwiniaczu, pow. 
Ozortków, 


Kronika powszechna, 


8 Nowy yacht dla cesarza Wilhelma, 
Przed tygodniem pojawiła się wieść, że sekretarz 
stanu dla marynkrki, admirał Tirpitz, zamierza podać 
się do dymisyi, ponieważ cesars żąda od niego prse- 
prowadzenia w parlamencie nowego projektu powię- 
kezenia floty wojennej, który, zdaniem Tirpitsa, bez 
wątpieniu odrznoony zostanie przez większość parla- 
mentu. Tymczasem berlińska „Germania* otrzymała 
teraz z kół wiarygodnych informacye, według których 
nie zanosi się wcale na wielki, lecz tylko na bardzo 
mały projekt powiększenia fioty, Rzecz ma się tak: 
jacht cesarski „Hohenzollern", na którym Wilhelm 
II, odbywał dotychozas swoje wycieczki morskie, stał 
się niezdatnym do dalszego użytku i cesarz życzy 
sobie, aby zbudowano mu kosztem państwa nowy 
urzędowy okręt. Życzenie to nie jest drobnostką. 
Okręt taki, urządzony z podobnym przepychem, jak 
Hohenzollern“, kosztować będzie co najmniei 10 
milionów marek; a tn dopiero przed miesiącem na 
pokrycie deficytu w skarbie Rzeszy niemieokiej par- 
lament zmuszony był uchwalić nowe uciążliwe dla 
ogółu podatki. Z góry więo wątpić możua, osy 
żądanie owych milionów na statek luksusowy dla 
Wilhelma znajdzie życzliwa przyjęcie w opinii publi- 
cznej. Już i przy budowie jachtu „Hohenzollern“ 
rząd zmuszony był uciec się do podstępu. Okręt tea 
figurował wówczas w projekcie jako „awizo dla ko- 
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mendanta eskadry“, a potem WEW «EEEE TYT "TTW gdy już potrze- 
bną na jego budowę kwotę uchwalono, zamieniono 
go na jacht cesarski. 


$ Wspaniałemyślność japońska. „Charbiń- 
skij Wiestnik* donosi. _„Japończycy zakładają w m. 
Pori-Arturse museum im. gen. Kondratienka. Na 
museum przeznaczony jest dom, w którym mieszkał 
zmarły generał. Dom postanowiono zachować w ta- 
kim stanie, w jakim go sastali Japończycy przy 
zajęciu twierdzy, U wejścia do kwatery nieboszczyka 
umieszczono płytę bronsową «x datami urodzin 
i śmierci generała. W komnatach xebrane są por- 
trety bohatera i jego papiery. Komendant twierdzy 
zwrócił się do wdowy generała z prośbą o nadesłanie 
fotografii jej męża dla muzeum* 
Jak wiadomo, gen, Kondratienko był jednym 
s nielicznych oficerów rosyjskich, którsy w czasie 
wojny s Japonią czynami ryoerskini wsławili swe 
imię. Dla pamięci dzielnego i walecznego bohatera 
z Port-Artnra nie można sobie wyobrazić piękniej- 
szej oznaki, jako pełne pietyzmu unieśmiertelnienie 
jego imienia ze strony... nieprzyjaciół, Pod wraże- 
niem tego cierpkie a słuszne uwagi zamieszcza 
„Charb. Wiest“, Oddając pełną sprawiedliwość po- 
stępkowi Japończyków, trzeba się tylko dziwić, iż 
oni poszli w tym względzie znacznie dalej, aniżeli 
My, i że n nas, w Rosyi, jeszcze ani jednego kroku 
nie uczyniono w tym celu, aby uwiecznić pamięć 
generała Kondratienka*, 


$ P. Clemenceau, obecnie franonski minister 
spraw wewnętrznych, dokomał przed kilku dniami 
przeglądu biur swego ministerstwa i znalazł w nich 
zaledwie kilku urzędników. Dowiedział się, że 
ursędnicy przychodzą i odchodzą, kiedy im się po- 
doba, a wielu jest takich, którzy nigdy nie przy- 
chodzą. Pobierają wprawdzie pensye w ministerstwie, 
ale zajmują równocześnie inne stanowiska, Clemen- 
oeau wydał natychmiast zarządzenie, że WSZYSCY 
urzędnicy i funkcyonaryusze ministerstwa powinni 
przebywać w binrze od 9 do 12 w poładnie i na- 
stępnie po trzygodzinnej  pansie, przeznaczonej na 
śniadanie, od 3 do 7 wieczór. Polecił też wyłożyć 
listę prezenoyjną dla kontroli, kiedy przychodzą i 
odchodzą urzędnicy. To zarządzenie wywołało wśród 
urzędników barzę. Jeden siwy urzędnik zawołał: 
Ależ to niemożliwe, abym ja teraz, gdy mam lat 65, 
zaczął pracować. Urzędnicy wysłali depntavyę do 
Clemenceau z prośbą, aby swe zarządzenie cofnął, 
a prośbę tę motywowali najpierw tem, że w mini- 
sterstwie nie ma dla nich pracy na 7 godzin dzien- 
nie, a następnie, że płace ich są zbyt nizkie i oni 
massa szakać ubocznych zarobków. Wieln z nich 
prowadzi bnchalteryę kupcom, inni kopiują Ink mają 
lekcye, wieln także pracnje literacko. Marceli Prévost, 
Pawe? Hervien, Guy de Maupassant b także swego 
ozasu urzędnikami w ministerstwie, a zaglądali do 
niego bardzo rzadko. Clemenceau jednak pozostał 
nieugiętym. Odpowiedział tylko, że jeżeli w mini- 
sterstwie nie ma dość pracy na 7 godzin dla 
wszystkich ursędników, to znaczy, że urzędników 
jest za wiele, gotów jest personal xzredukować. 


$ General Mereier w sprawie Dre , 
Jak wiadomo, gen. Mercier bA tym, który e 
niej podtrzymywał oskarżenia przeciw eks kapitano- 
wi Dreyfusowi. Wobec tego, że rząd, władze polie 
tyosne i sądowe we Francyi są obecnie w 
ręku dreyfnasordów-masonów, „wielka afora“ skazań- 
oa z Wyspy Czarciej przybiera pomyślny dla Drey- 
fnsa obrót. Mimo tego sfery niezależne, niezaprzeda- 
ne żydom, trwają w przeświadczeniu i głoszą jawnie, 
że aks-kapitan był zdrajcą. Gen. Mercier ogłosił ty- 
mi dniami w „Libre Parole“ list otwarty do pier- 
wszego prezydenta trybunału kasacyjnego, W liście 
tym pisze generał, że będzie miłozał tak długo, póki 
prokarator generalny nie ukończy doohodzeń (co na- 
ntąpiło 11 bm.). 

Generał wyrzncał prezydentowi i innym nrzęd- 
nikom sądowym, iż w czacie toczącej się obecnie 
rozprawy używali wyrażeń, nbliżających czci dostoj- 
ników wojskowych ; postępowanie ich jest stronnioze, 
zachowanie się gwałtowne, a sposób argumentowania 
wprost nieprzyzwoity. Mercier i inni świadkowie do- 
wodowi, nie mogą w jednym liście zbić zarzutów 
czynionych  oskarżycielom Dreyfusa. Ku temu po- 
trzebnem jest przejrzenie tomowych aktów, jakiemi 
rozporządza prokurator generalny. Mercier gotów jest 
ponownie wykaaać winę Dreyfusa, ale tylko na ror- 
prawie publicznej. 


$ Leezenie choroby morskie 
ciété de thérapeutique“ towaie i. ka, zp 
sie nail sposobem leczenia słabości morskich i kole- 
jowych. Dr. Bardet obserwował wiele osób, które 
przy jeździe koleją objawiały symptomy, podobne do 
tych, które cechują chorobę morską. Przyczyną obja- 
wów chorobowych w obu przypadkach okazało się 
nadmierne wytwarzanie kwasu żołądkowego. Dr. 
Bardet stosował w obu przypadkach „Validol“, a 
działalność tego Środka okazała się nadzwyczajną, 
Pokazuje się mianowicie, że przy krótszych podró- 
żach wystarczy zupełnie 10 kropli tego środka, 
przyjętych na cukrze, by zapobiedz wszelkim obja- 
wom chorobowym. Aby jednak osiągnąć pomyślny 
skutek tukże przy dłuższych podróżach, należy do- 
dać jeszcze jakiś środek, któryby działał nspokaja- 
jąco na dotyczące organy, a środek ten znalazł w 
mieszaninie, sporządzonej prez Robina, złośonej z na- 
stępujących części:  Pierotoxin 0,05, Morphin. hy- 
drochl. 0,05, Atropin. salf. 0,01, Yalidol. 10,0, Cu- 
ragno 24,0 Lekarstwo to należy przyjmować w ły- 
żeczce od kawy, w każdym razie nie więcej, jak 
pięć łyżeczek dziennie. Przy rozpoczęciu podróży 
morskiej poleca Bardet następujący proszek: Calo. 
tarbon 8,0, Mg. hydr. 2,0, Bismut. snbnitr. 0,5. 
rotpaszozony w 50 gramach wody, s dodaniem ły- 
«o powyższej mieszaniny. Należy przytem stoso- 
sh A dyetę. Początkowo trzeba zadowolić się 
m s sm, w późniejszym czasie można przyjmować 
także stałe poło wienia, składające się z chleba, jaj, 
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Ruch artystyczno-IgracKi 


Ustalenie pisowni polskiej. Zjazd Reyow- 
ski w Krakowie przyjął następnjĄce, uchwalone przez 
sekcyę ortograficzną, w sprawie ustalenia pisowni 
polskiej zasady: 

1. Sekoya przyjmuje uchwałę komisyi języko- 
wej, ażeby w wyrazach obcego pochodzenia wprowa- 
dzić j hezwzględnie tylko w zakończeniach  rzeczo* 
wników typu Asja, Danja, natomiast zostawić odpo- 
wiadającą stanówi wymawiania swobodę w środku 
wyrazów, gdsie j szablonowo przeprowadzić się nie 
da, i dopuścić 5 sposobów pisania wedle pięciu ty- 
pów wymawiania: dja, dyja, dija, dya, dia (djabeł, 
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patryjota, fijołek, tryumf, biografja), W wyrazach 
jak Dania, linia, dopuszczono swobodę kreskowania 
n i pisania: Dańja, lińja. Zwrócono się też z pro- 
śbą do przyszłej komisyi, ażeby sporządziła spis 
WyrAzÓw według owych pięciu typów, dla uła- 
twienia szerszej publiczności wyboru właściwej pi- 
gowni, 

4. W wyrasach ebcego pochodzenia typu: al- 
gebra, Giedymin, kefir itp., sgodono się pisać wszę- 
dzie kie, gie zgodnie s wymawianiem, a zachować 
ke, ge jedynie dla niespolszczonych nazwisk np. Ke- 
nilworth, Kellermann. 

9. Go do zakończeń zaimkoWo-przymiotniko- 
wych: ym, em, ymi, emi sekcya w zupełności zgo- 
dziła się z uchałą komisyi językowej jedynie w li- 
czbie pejedynczej, tj. żeby we wszystkich rodzajach 
pisać — ym (im); w liczbie mnogiej pozostawiono 
swobodę co do -ymi lub -emi, przyznając jednakże 
pierwszeństwo uchwale komisyi, żeby pisać we 
wszystkich rodzajach -ymi, 

3. Zgodnie z uchwałą komisy! językowej o- 
świadcza się Bekcya za pisaniem bezokoliczników: 
biec, móc, strzec przez 0. 

5. W  imiesłowach na 
chaó pisania ł, 
it p. 

6. Pisać fonetycznie przedrostki s, z, ws, wz, 
tj. tak, jak się je wymawia, a więc: stok, ' spływać, 
ssunąć, sszedł, ssiadł, scedzió, sczesać; tylko przed 
6 — zgodnie z wymawianiem — należy zostawić 6: 
ściek, ścisnąć itp. 

7. Co do innyeh szczegółów. jak co do piso- 
wni ó lub u, ż lub ra w wyrazach wątpliwych, co 
do dzielenia i łączenta wyrazów i t. p., sekcya 
zgodnie z uchwałą komisyi językowej pozostawia 
opracowanie tego komisyi, która ma się zająć wy- 
konaniem uchwał, powziętych na Zjeździe Repo 
wskim, 


* Dramat żydowski. W Warszawie wysta- 
wiono przed paru dniami napisaną po polsku przes 
Szlomę Asza trzyaktową sztukę „Mesyaszowe ozasy“. 
Jest to dramat współczesny. Reb Chunen, obywatel 
z Kazimierza nad Wisłą, posiada liczną rodzi nę, 
rozprószoną po świecie. Cznjąc się blizkim śmierci i 
pragnąc złożyć kości w świętej ziemi przodków, 
zgromadza pod swoim dachem dzieci i wnuków, aby 
ich pożegnać i pobłogosławić. I zjeżdżają się z roz- 
maitych stron Świata lndzie, należący do jednej ro- 
dziny, ale obcy sebie zupełnie, obcy kulturą, tdeała- 
mi, dążeniami, Jedni wierzą tylko w pieniądz, dla 
iunych ideą zasadniezą jest Syon, jest żydowstwo 
odrodzone, ojczyznu odbudowana, dla innych wreszcie 
matką jest ta ziemia, na której njrzeli dzień boży, 
której pola i łąki kołysały ich w dzieciństwie, a 
której cierpienia przeżywała ich młodość „górna i 
chmurna". Nie brak też i przedstawiciela międzyna- 
rodówki współczesnej, która ojczyznę zostawia bnr- 
żujom, a głosi tylko hasło „chleba i światła”, Na 
takiem podłożu rozwija się dramat, nie dramat ro- 
dzinny, nie dramat człowieka pojedynczego, ale dra 
mat duszy całego narodu. W sztnce nie ma miłości, 
Tętni w niej problem żydowstwa, które stanęło na 
rubieży. Oto nadszedł czas, kiedy trzeba się jasno 
określić, kiedy trzeba sobie i innym  powiedrieć, 
czem się jest? dokąd się dąży? Stara odwieczna 
więś, włara przodków, która spajała żydów całego 
świata w jednę całość, zaczyna się rozluźniać, Dawne 
ideały, nawskróś mate! palistyczne, nie wystarczają. 
Cała ludzkość się przeradza, cały ustrój społeczny 
ulega głębokim wstrząśnieniom. Wyłaniają się z od 
mętu nowe światy, nowe słońca wschodzą na firma- 
ment. Co więc w takiej chwili przełomowej uczynią 
żydzi? dokąd wię obrócą? dokąd pójdą? gdzie jest 
ich ojczysna? gdzie obowiązek ? Takie pytania kłę- 
bią się w sztnce Avza i dają żywy obraz prądów 
nartających duszę żydowską na nizinach proletaryatu 
i taw, gdzie koltara uczyniła jnż swoje. Odpowiedzi 
jednak anior nie znachodzi. 


szy należy zanie 


a więc pisać: rzekszy, zjadszy 


Z WA BZALW"Z. 
(Pocztą.) 

—(Onegdaj w połndnie, w jednym z najruchliw- 
szych punktów Warszawy dokonano rabunku, o któ- 
rym wczoraj pokrótce donosiliśmy, a który wydać 
się mnsi niezwykle zuchwałym nawet w dzisiejszych 
stosunkach warszawskich. Na podwórze pasażu Si- 
mon8a, gdzie mieszczą się biura Kolei Nadwiślań- 
skich, "około 1 popołndniu zajechały dwie dorożki, 
któremi miały być przewiezione pieniądze, przezna- 
ozone na wypłaty kolejowe. Gdy płatnicy po- 
umieszczali już worki z pieniądzmi w dorożkach, 
strzeżonych przez dwóch żołnierzy, na podwórze 
wpadło 10 bandytów. Jedni rzucili się na żołnierzy, 
inni zaś do dorożek, z których poczęli pośpiesznie 
wyładowywać złożone w nich worki. Jednemu z żoł- 
wyrwali z rąk karabin, drugi nie 
dał go sobie odebrać i szamotał się z napastnikami, 
chcąc uzyskać możność użycia broni. Wówczas jeden 
z bandytów strzelił do niego z rewolweru i położył 
go trapam na miejscu. Strzały zaalarmowały żŻoł- 
nierzy, strzegących na górze biur kolejowych, oraz 
patrole na ulicy, Na widok spieszących z dwóch 
stron żołnierzy, bandyci widząc odwrót odcięty przez 
bramę główną, rozprószyli się po różnych ubikacyach 
parterowych biura, Bzukając wyjść bocznych, których 
w pasażn, posiadającym sklepy z dwoma wejściami 
od podwórza i ulicy jest dużo. Ciężkie worki utrn- 
dniały im uciuczkę, znaczną więc ich część rabusie 
porzucili, rozsypnjąc w różnych miejscach monety 
złote i grebrne. Cały gmach pasażu Simonsa oto- 
czyło wojeko. Na ulicę nikogo nie wypuszczano. 
Wewnątrz gmachu odbywały się poszukiwania, które 
jednak nie wydały żadnego reznltata. W jednym 
z pustych sklepów znaleziono porzucony karabin, 
odebrany żołnierzowi. Płatnicy w przerażeniu ukryli 
się w piwnicy. Okazało się potem, że na bandytów 
ozekałe w oddalenin landau, zaprzężone w dwa 
gniade konie. Wszyscy rabnsie zdołali wymknąć się 
s pasażu, wsiąść do powozu i zbiedz ulicą Długą. 
Skradziono trzy worki złota, oraz poważną jiość 
monety srebrnej. Część jej rabusie rozsypali na ulicy 
Długiej. 

— W Łodzi szerzy się strajk robotników fa- 
bryesnych. 42 fabryk stoi bezczynnie, Liczba straj- 
kającgch dochodzi do 20.000. 


Ostatnie wiadomości. 


Przegląd* dowiaduje się, że w połowie 
sierpnia zajdą następujące zmiany na naczelnych 
stanowiskach w krajowej dyrekcyi skarbu: radca 
dworu p. Emit Zabrzycki, który obecnie zastępu- 
je dra Korytowskiego po zamianowaniu go mi- 
nistrem skarbu i radca dworu Jan Kasprzyszak 
ustąpią. 

Prowizorycznym kierownikiem  Dyrekoyi 
skarbu zostanie radca dworu p. Karol Fritz, o- 
beenie kierownik urzędu wymiaru należytości z 
oficyalnym tytułem „naczelnego aprobanta oddziału 
wymiaru należytości*. Zaś z Wiednia przyjdzie 
do Lwowa radca nekcyjny z ministeryum skarbu 
pan Łoziński, który otrzyma rangę radcy dworu. 


„Zeit* donosi, że rząd po 17 bm. zamierza 
zawiesić plenarne posiedzenia izby posłów, atoli 
komisga reformy wyborczej będzie obradowała 
do 31 bm. 


Zupełne ferye rozpoczną się tedy dopiero 1 
sierpnia i potrwać mają około 5 tygodni. 

Wobec tego, że wydaje się wątpliwem, czy 
izba zdoła załatwić reformę wyborczą, szczegól- 
nie z tego powodu, że i sesya delegacyjna od- 
być musi jeszcze jedno posiedzenie, coraz gło- 
śniej mówią o przedłużeniu kadencyi o jeden 
rok. Zdaje się, że poza tą akcyą stoi rząd, który 
nie chciałby dopuścić do nowych wyborów na 
starej podstawie. 

W parlamencie zdania są podzielone, prze- 
waża jednak zdanie, że takie przedłużenie sesyi, 
chociażby uchwalone konstytucyjnie ukwalifiko- 
waną większością głosów, nie zgadza się z du- 
chem ustawy, bo wyborcy, wybierając posłów, 
dali im tylko 6-ietnie mandaty. 


Węgierski prezydent ministrów  Weckerle 
oznajmił, że odstąpił od myśli zaprowadzenia 
monopolu naftowego na Węgrzech. Natomiast 
podniósł projekt podwyższenia podatku od wódki 
i nafty. 


Komisya dla regułacyi rzek. 


Dziś rano rozpoczęły się we Lwowie pod 
przewodnictwem namiestnika obrady krajowej 
komisyi dla regulacyi rzek; biorą w nich udział 
reprezentanci wydziału kraj., ministerstwa spraw 
wewnętrznych. ministerstwa handlu i namiestni- 
ctwa, oraz Tow. gospodarskiego we Lwowie 
i Tow. rolniczego w Krakowie. Na porządku 
dziennym posiedzenia jest: a) sprawozdanie na- 
miestnictwa 0 „postępie robót regulacyjnych w 
ciągu r. 1905 i w pierwszem półroczu 1906 r., 
b) zamknięcie rachunków za r. 1905, c) projekt 
programu generalnego robót regulacyjnych na 
okres 1906—1912, d) szczegółowy program na 
rok bieżący. 


Teleqramy i telefonematy 


z dnia 12 lipca 1906. 


Komisya dla reformy wyborczej. 

Wiedeń. Komisya dla reformy wyborczej 
wczorajsze posiedzenie, przerwane o 4 popoł., 
podjęła o godz. 5. Postawiony jednak został za- 
raz wniosek o zamknięcie posiedzenia, który też 
16 głosami przeciw 18 uchwalony został. 


Wiedeń. Posłowie włoscy odstąpili od ob- 
strukcyi w komisyi wyborczej, ponieważ rokowa- 
nia z rządem dały rezultat zadowalniający. Ko- 
misya będzie więc dalej obradować. Po Krainie 
przyjdzie kolej prawdopodobnie na Slązk. 


Wiedeń. Komisya reformy wyborczej przy- 
jęła dziś wniosek o podwyższenie liczby 
mandatów zKrainy z (l na 12, przez co 
stworzono jeden mandat nie- 
miecki w Krainie. 

Następnie odrzucono wniosek Sustersica o 
reasumpcyę uchwały co do liczby mandatów z 
Karyntyi, natomiast przyjęto jego wniosek o re- 
asumpcyę uchwały, odrzucającej wniosek Ploya 
o stworzenie siódmego mandatu słoweńskiego w 
Styryi, poczem przystąpiono do obrad nad roz- 
działem okręgów w Styryi. 

P. Ploy polecał do przyjęcia swój wniosek, 
jako kompensatę za niemiecki mandat w Krai- 
nie. Posłowie Stürgkh, Kaiser i Malik zwalczali 
ten wniosek, twierdząc, że jego przyjęcie narazi 

na szwank całą reformę wyborczą. 


Komisye. 

Wiedeń. Komisya cełowa  obradowała 
wczoraj nad uchwałą izby panów w sprawie za- 
kazu rejonowania buraków cu- 
krowych. 

P. Masztalka zwrócił się do prezydenta 
ministrów z zapytaniem, czy prawdą jest, co po- 
wiedział węgierski prezydent ministrów Wekerle, 
że rząd austryacki, cofając przedłożenia ugodo- 
we, dał zapewnienia rządowi węgierskiemu co 
do surtaxy i że zachowanie ewidencyi obrotu 
cukrowego nadal zostanie utrzymane, 

Br. Beck oświadczył, że ponieważ wnie- 
sienie samoistnej węgierskiej taryfy celnej ozna- 
cza naruszenie wspólności, za którą dano Wę- 
grom rekompensatę w traktatach handlowych, 
rząd cofnął przedłożenia ugodowe, chcąc mieć 
przy rokowaniach z Węgrami wolne ręce. Zara- 
zem cofnięto przedłożenie o surtaxie, chociaż nie 
stoi bezpośrednio z ugodą. W sprawie utrzyma- 
nia obrotu cukrowego, to polega on ma rozpo- 
rządzeniu, które wydał jeden z poprzednich ga- 
binetów, po porozumieniu z rządem węgierskim, 
Cofnięcie tego rozporządzenia byłoby jednostron- 
ną zmianą istniejącego stanu, a rząd nie chciał 
popełniać błędu, który popełniono po stronie wę- 
gierskiej i czekać będzie, jak wypadną rokowa- 
nia co do ugody, obejmujące cały kompleks 
spraw ugodowych. 

P. Masztalka oświadczył, że ta od- 
powiedź go nie zadowala i że sprawę trzeba bę- 
dzie poruszyć w pełnej izbie. 

Kieneman oświadczył, že obecny stan 
wyrządził już obrotowi handlowemu i przemysło- 
wi cukrowemu znaczne szkody. 

Wiedeń. Komisya prawnicza zaj- 
mowała się wczoraj wnioskiem o reformę 
prawa małżeńskiego. P. Tschan 
zaznaczył, że rozumiejąc trudności zupełnej re- 
formy, wnosi tylko o zmianę $ 111 kodeksu cy- 
wilnego, jakoteż o zniesienie edyktów nadwor- 
nych z d. 22 sierpnia 1814 r.i z 17 lipca 
1835 r. 

Na zapytanie, jakie stanowisko rząd zajmie 
wobec tych wniosków, odpowiedział radca mini- 
steryalny Schauer, że musi powątpiewać, 
czy wnioski referenta posiadają warunki do dy- 
skusyi. Sprawę poruszono: w drodze prywatnej 
inicyatywy, rząd więc pozostawia komisyi, czy 
chce obradować nad wnioskami, wyraża jednak 
obawę, czy sprawa nie wywoła rozdwojenia i 
komplikacyi. które mogłyby sparaliżować ener- 
gię parlamentu, potrzebną do uchwalenia waż- 
nych ustaw. 

P. dr. Schöpfer wskazał na sakra- 
mentalny charakter małżeństwa, o czem rząd nie 
powinien zapominać. 

P. Seitz chciałby uczynić z małżeństwa 
instytucyę państwową i oświadczył się za wnio- 
skiem Ofnera o zaprowadzenie obowiązkowego 
ślubu cywilnego. 

Na tem obrady przerwano do piątku. 


Sejm węgierski. 
Budapeszt. Sejm węgierski przyjął wczoraj 
adres w drugiem czytaniu. 
Poseł Brodyi uzasadniał interpelacyę w spra- 
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wie konfiskaty pewnego pisma socyalistycznego. 
Minister sprawiedliwości Polonyi oświadczył, że 
szanuje wolność prasy, nie może jej jednak poj- 
mować, jako wzywania do czynów karygodnych. 
Takim wypadkiem, w którym prokuratorya musi 
wkroczyć, jest obraza majestatu, nie uchodzi bo- 
wiem, ażeby w państwie monarchicznem wyzy- 
wano do królobójstwa i zbrodni. 

Głosy: Minister sprawiedliwości sam był 
oskarżony o obrazę majestatu ! 

Wiceprezydent Rakowszky dzwoni i wzywa 
ławę dziennikarską, ażeby powstrzymała się od 
objawów swej opinii, inaczej każe ją opróżnić. 

Minister Połonyi, przechodząc następnie 
specyainie do faktu, poruszonego w interpelacyi, 
oświadczył, że w kraju, którego egzystencya za- 
leży w znacznej części od wyniku żniw, nie 
można wzywać do strajków rolnych w sposób, 
jak to wspomniane pismo uczyniło. 

Izba przyjęła znaczną większością odpo- 
wiedź ministra do wiadomości. 


Z ziem solskich. 

Warszawa. Donoszą z różnych stron kraju, 
że władze policyjne nie pozwalają w niektórych 
miejscowościach na tworzenie kół Macierzy szkol- 
nej, motywując to tem, że ustawa ulegalizowaną 
została przez warszawską komisyę do spraw 
związkówi stowarzyszeń, obowiązuje więc tylko 
w gub. warszawskiej. Zarząd podjął starania, aby 
koła mogły wszędzie powstawać. 

W Płocku na podstawie koncesyi, uzyskanej 
przez prof. Łuczyńskiego, otwarto gimnazyum z 
polskim językiem wykładowym kosztem i pod 
kierunkiem płockiej Macierzy szkolnej. 

Warszawa. Żniwa w całem Królestwie 
rozpoczęte. Socyalistyczna agitacya za. powsze 
chnym strajkiem rolnym po dworach bardzo sil- 
na, Strajki wybuchają jednak tylko sporady- 
cznie. 

Warszawa. Jak donoszą z Siedleckiego i z 
kilku punktów prowincyi, proklamacye. nama 
wiające do strajków, a także do „rznięcia pa- 
nów“, rozdają pomiędzy lud strażnicy ziemscy, 
to jest policya wiejska. Pomimo to strajki rolne 
nie przybrały u nas szerszych rozmiarów, pomi» 
mo, Że Żniwa już na dobre rozpoczęte. 


Z Rosyi. 
Zmiana vabinetu. 
Magdeburg. „Magdeb. Ztg.* dowiaduje się 
z Petersbursga, Że car od wczoraj pertraktuje 
z partyą kadetów w sprawie utworzenia gabi= 
netu. Car domaga się, ażeby stronnictwo to od- 
stąpiło od Żądania amnestyi, jakoteż wywła= 
szczenia ziemi. Kadeci natomiast obstają przy 
swoich żądaniach. Obrady mają się dalej toczyć. 


Zamachy. 

Sebastepol. W środę o L popołudniu wy- 
konano zawachnakomendanta eskadry 
czarnomorskiej, admirała Czuchni- 
na. Admirał jest ranny. Zamach wykonał pe- 
wien marynarz, który zaczaił się w krzakach 
parku admirała w chwili, gdy Czuchnin się prze- 
chadzał. Sprawca zbiegł. Stan admirała jest 
poważny. 

Sebastopol. (Pet. Ag.) Stan admirała Czu- 
chnina budzi ohawy. Kula utkwiła w płucach. 
Oddychanie utrudnione. 

Sebastopol. (Pet. Ag.) Admirał Cz uc h- 
nin zmarł wskutek odniesionych ran. 

Petersburg. Gdy wczoraj popołudniu 
urzędnik kasowy Gasperowicz w towarzystwie 
policyanta i pisarza gminnego schodził ze secho- 
dów gmachu admiralicyi, niosąc w torbie 25.000 
rubli, kilka osób dało do nich strzały rewolwe- 
rowe i zraniło ich wszystkich. Napastnicy, zra- 
bowawszy pieniądze, umknęli. 


Bunty w armii. 
Tambow. Oba szwadrony 7 p. kawaleryi, 
w których wybuchł był bunt, poddały się. 


Flota angielska na Bałtyku. 


Londyn. Plan podróży eskadry angielskiej 
po Bałtyku jest już gotów. Cała podróż trwać 
będzie siedm tygodni. Eskadra angielska odwie- 
dzi Libawę, Kronsztad, gdzie zabawi 5 dni 
i Reval. Z powrotem wstąpi do dwóch portów 
niemieckich Eskadra składać się będzie z 7 
wielkich okrętów liniowych i 6 krążowników. 
Komendantem będzie wiceadmirał Curzon-Howe. 
Wyjazd z Portland 21 lipca Przybycie do Kron- 
sztadu 11 sierpnia. 


Parlament francuski. 

Paryż. Izba deputowanych przyjęła pro- 
jekt amnestyi 460 głosami przeciw 1, po odrzu- 
ceniu wniosku Pelletana o włączenie do amnestyi 
także listonoszów; wniosek ten odrzucono 365 
głosami przeciw 171. 


Belgrad AXustro-węgierski poseł br. Czikan 
wyjechał za dwumiesięcznym urlopem. 


Rozmaitości. 
$. Następcą prezydenta Rosevelta ma zo- 
stać jego rywal przy ostatnich wyhorach, O. 


Bryan. Prezydentura Roosevelta kończy się w r. 
1908. Bryan, głowa  demokracyi amerykańskiej, 
bawi obecnie w Anglii; ma on następnie zwie- 
dzić inne kraje europejskie. O godność prezydenta 
Stanów Zjednoczonych ma się też ubiegać publi- 
cysta, Heart, redaktor gazety „New-Vork-Ame- 
rican“. Wszelako szanse O Bryana są silniejsze. 


8 Udfiowane samobójstwo królewicza. Syn 
byłego króla Dahomeyu, Behanzina, wygnanego 
wraz 4 rodziną do Blihach, w Aigierze, usiło- 
wał 7 bm. pozbawić się tam życia przez otrucie 
się. Nieszczęśliwemu pospieszono w porę z po- 


mocą i nie grozi mu niebezpieczeństwo. Książę 
pytany o przyczynę  rozpaczliwego kroku, 
oświadczył, że tęskni za wolnością i Że mu 


zbrzydło życie w długoletniej niewoli u Fran- 
cuzów. 


$ Rockefeller na willegiaturze. Słynny mi- 


liarder amerykański postanowił w tym roku spę-Ą* 


dzić porę letnią w Europie, mianowicie wê 
wspaniałym zamku hr. de I Aigle, w pobliżu 
Compiegne. Była to dawna siedziba królowej 
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Izabelli hiszpańskiej. Mieszkańcy m. Compiegne 
nie wiele zwracają uwagi na bytność w ich 
sąsiedztwie wielkiego „króla naftowego*. Rocke- 
felier zażywa tam zupełnego spokoju. Tylko od 
czasu do czasu wdzierają do jego zacisza dzien- 
nikarze i fotografi amerykańscy. Czyhają nań 
u 3 bram wjazdowych do rozległego parku pała- 
cowego. Z końcem bm. przeniesie się Rocke- 
feller do Sabaudyi. 


8 Dom karny dia chłepców sfer wyższych 
znajduje się w Mettray, koło Tours, we Francyi. 
Miano oficyalne więzienia opiewa „Maison pater- 
nelle*. Oddają tam synów najzamożniejszych do- 
mów, w wieku 12—21 lat. W „Fortnightly Re- 
view* znajdujemy opis odwiedzin w tym domu: 
Stajemy u wrzeciądzów olbrzymiej bramy że- 
laznej. Zaskrzypiał ogromny klucz w zamku. 
Wprowadzono nas do wielkiej sali, w której 
ścianach widniały szeregi małych drzwi. W sali 
ani okien, ani powietrza, ani nieba, ani słońca. 
Weszliśmy do celi, wyjątkowo niezajętej, mała, 
wązka, mogąca z biedą pomieścić łóżko żelazne, 
stolik, 2 krzesłą i umywalnię, 

W oknie gęste kraty, za niemi skośna za- 
słona drewniana. W ścianie otwór. przez który 
widać księdza, odprawiającego mszę św. W tych 
ciasnych celkach spędzają młodzi więźniowie 
samotnie dnie i noce po 2, 8 do 7 lat. Każdy 
z chłopeów ma nauczyciela. Wszyscy są izolo- 
wani; zamiast nazwisk nadają im numery. Wielu 
zepsutych młodzieńców odrodziło się duchowo w 
tej surowej pustelni. 


8 Odkrycie bazyliki rzymskiej. Przy via 
Salaria, za Rzymem, natrafiono pod willą Sa- 
woia-Ada na ślądy bazyliki św. Sylwestra. Jest 
to zabytek niezmiernie cenny; w świątyni tej po- 
chowano „w wiekąch IV, V i VI siedmiu papie- 
żę. Komisya .di archeotogia Sacra“ pracuje nad 
sposobami zachowania świętych ruin. Najlepiej 
zachowana część bazyliki będzie odnowioną ; z0- 
staną odbudowane schody podziemne, po których 
niegdyś pielgrzymi schodzili do bazyliki i kata- 
komb Prescilli. Głrunt, pod którym znajdują się 
te zabytki, należy do dworu. Król Wiktor Ema- 
nuel zwiedzając prastare pamiątki, darował 
wspomnianej komisyi obszar, obejmujący szczątki 
bazyliki di san Silvestro. 


uwa UE "NOWY" 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 12 lipca. 
Dziś zaten za 50 kilogramów loco Lwów. 
uta. Koronowa- 

Pszenica gotowa od 8'60 do 8'80, pszenica na ter- 
mina 600 do 0:00. Żyto gotowe 570 do 5:90, żyto na 
termina 0-00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 8:60 do 
8:80. Owiec obroczny na termina 0.00 do 0'00. Jęczmień 
pastewny 6'70 do 7:00. Jęczmień browarniany 0'00 do 
0:00. Rzepak 0000 do 0000. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 700 do 7:50, groch do gotowania 
850 do 10.—. Wyka 0— do 0—. Bobik 0— do 0*—. 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0:00 do 000. kukurudza stara 0:00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 0000 de 00-00, koniczyna 
= 00 — do v0:—, koniczyna szwedzka 00*— do 

-—. Tymotka 00 — do 00:— 

Spirytns paritas Tarnopol za. 100 litr. nowy od 
3550 do 3575. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
, spirytus Wpazitas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 1875 do 19:— 


Cennik ziemiepłodów w Krakewie z i 
10 lipca 1906 roku w „Hali zbożowej”. — Tendencya 
niezmieniona, obrót słaby. 

Pszenica biała od Boroń 8-75 do 895, biala tran 
zyto 8:75 do 895, czerwona i żółta 8:60 do 885 
ozerwona i żółta nowa 8:60 do 8'85, węg. —— do 
yto kraj. ——— do ——, żyto dworskie 845 de 
6:75, targowe 6-45 do 6:75, tranzyto 6:15 do 6:30 węg 
700 do 7:10. Jęczmień 'browarny 710 do 740, na 
Kang 7:10 do 6'40, na paszę —— do ——, tranzyto 

0.— do —0. Owies 875 do 935. Proso zwykłe 0:03 
do 000. Tatarka 6:60 do 6-85. Kukurudza nowa 460 do 
7.80. stara 0-— do 0—. Cinquantin nowa 8:10 do 8'35. 
Cinquantin stara 0— do %0? Groch Wiktorya 1050 
do 11:50, zwykły 875 do 975, pastewny 0— d> ©— 
Fasola cukr. stara 19-— do 21—, długa 13:50 do 13:75, 
krótka 13:— do 13:50: perłowa L00 do —00. Bobik 
7:— do 710. Wyka 8.— do 850. Rzepak zimowy 
13: BU do 14—, tranzybo —— do —'—. Siemię lniane 
do ——, konopie 1l-— d> 11:50. Lmiea —00 do 
00:—, Mak niebieski 35-— do 38—, szary —— do —— 
Koniczyna nasienna czerwona —— do ——, nasieana 
biała 00— do 00—, nasienna szwedzka 
Esparsetta —-00 do —'00. Lucerna —— do ——. Ty- 
motka —— do —'—. Otręby pszenne 4'60 do £3), ży- 
tne 5'15 do 585. Ma ka czerwona 550 do 5'60. Ofagi 
5:25 do 660. Boga żytnia długa z opł. 260 do 3:2) 
pszeniczna dluga 1:70 do 210. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszeniczna — — do ——. Siano zwycz 
stare z opł. 1:80 do 2-40. Koniczyna pastew. 1:60 do 
2:50. Siano nowe 000 do 0:00. Soczewica 3000 do 
88:00. Otręby ropyjskig żytnie 0'— do 0'—. Ceny no- 
towane za 50 klg. 

Budapesst dnia 12 lipca 1906. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
15:22—1524, na kwiecień 1582—1534, żyto na paź- 
dziernik 12'92—12'94, na kwiscień —— d È 
owies na pażdziernik 12'938 do 13:00, na kwiecień 
18:49 do 13:42, kukurudza na lipiec 12'16 do 12: 18, na 
sierpień 12'40 'do 12 42, na maj 10°88 do 10:90, rzepak 
na Sierpień 30:80 do 31:00. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : lepsze. 

Pogoda: pochmurno. 


s u 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 12 lipca 1906. (Telegram, Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 669'00, węgierskiego zakładu kredytowego 808:—, 
Anglobanku 30975, Unionbanku 549-00, Banka dla 
krajów koronnych 43475, Bankvereinu 54800, Boden- 
creditu 1040'—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
583—, kolei państwowych 675775, kolei A 
169 25, tramwaju A. —.—, B , kolei Elbeth 
45075, kolei północnej 5570, kolei czerniowieckiej 
580-—, alpiny 575'25, Rima Muranya 572'—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 278%—, fabryki broni 590 —. 
tureckie tytoniowe 410-—, galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 521'—, oblig. węg. indemniz. 
94:96, renta majowa 99-65, austryacka renta koronowa 
99 70 węgierska renta koronowa 95*—, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'95, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98:50, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10u-90, 5-procentowe 
listy banku RY 111:60, 4-procentowe Banku 
kraj. 99 —. 4 i pół proc. Banku 'kraj. 101-50, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99:30, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1593 98 95, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9765, losy tureckie 164:3% mar- 
ki 117-45, ruble 252—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 85/45. 


D a 
Przyjechali do Lwowa d. 11 lipea 1906. 
Horel Europejski. (Alberta Saxowrcna). M. 
br. Błażowski -a Nowosiółki, M. br. Błażowski z 
Czeremchowa, L. Horodyska z Kadłnbiska, B. Smia- 
łowski ze Stojaniee, K. Bartmańscy ze Spas, R. 
Ujejski z Pawłowa, L. Tarasiewicz z Borysławia, 
J. Landesberg z Taraopla, A. Langer z Tarno- 
pvla, dr. J. M. Magat z Lyoau, P. dlliteka z 
Żółkwi, dr. Iskczycki z Sanoka, P. Turowski s 
Tarvowa, ks. A. Ciepliński z Warszawy W. Za- 
górscy z Peretoka. 


tas do —— 


o — — 


NA GALĄZCE 


powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 


(Ciąg dalszy.) 


Po tej niespodziewanej pochwale, która z 
mej strony zdawała się uchylać wszelką myśl o 
panu d' Hauterive, twarz jej zasępiła się. Nie 
spotykałam nigdy fizyonomii, na której cień 
smutku tak wyraźne znaczy piętno, niby chmur- 
ka osiadła. Popielate jej oczęta spoczęły na mnie 
zdziwione, następnie wpatrzyła się niemi w 
płomień kominka. 

— Tak, dobrze on ułożony, pierwsza to na- 
wet partya w okolicy. Niestety jednak, nadto 
przywiązany do wojskowej karyery, by chciał 
ustąpić, ja zaś nie przystanę nigdy na życie ko- 
czującego obozu. Ządam mieszkania stałego, w 
którem mogłabym promieniować wedle mej fan- 
tazyi. 

Obawy tedy moje rozwiały się stanowczo. 
Wyrzuty nawet sumienia gryzły mię po trochę, 
że to ja wszczepiłam zwątpienie w sercu dzjewczy- 
ny mojej. Zauważyłam, że czesała włosy swe 
coraz wolniej, jakoby opanawało ją nagłe znie- 
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chęcenie. Rozmowa urwała się, w „dobrejnocy* 
zaś jej zadźwięczała nuta chłodna. 

Poklepałam ją przyjaźnie po ramieniu, 

— Ufajmy, że Opatrzność ześle nam do- 
brego pana, którego obie pragniemy dla Cha- 
vigny. 

— Ufajmy — odparła z powagą. 


Commanderie de Ronziers, 

Podczas, gdy niepokój mroczył mą duszę, 
kandydat mój gonił całą siłą „piętnastu koni“, 
wpadł też do nas dziś popołudniu, jak prawdziwy 
meteor. 

Państwo de Lusson pojechali w sąsiedztwo. 
Ja z Josą byłyśmy w Chatce. Czekając na her- 
batę i grzanki z masłem, które miss Jones przy- 
rządzała nam, przyjaciółka mała moja bawiła się 
w krążki ze starszymi dwoma  chrześniakami 
swymi. 

Leżąc w dużem krześle ogrodowem, z ko- 
tem na kolanach, śledziłam wzrokiem nitki pa- 
jęcze, snujące się w powietrzu, zastanawiając się 
po raz tysiączny, skąd się one biorą, Czas był 
cudny, atmosfera przejrzysta, jako w pierwszych 
dniach jesieni, w okołoj nas cisza, wypoczynek 
niedzielny. Nagle Top pies - stróż i oba fox- 
terriery rzuciły się szczekając przeraźliwie, w 
głąb sadu. 


— Ktoś wszedł? — zapytałam. 

Josa odwróciła się i — zdumione obiedwie, 
ujrzałyśmy między trzema psami skomlącymi i 
skaczącymi postać Gwidona. Kot uciekał naje- 
Żony. Powstałam i zanim spostrzegłam się, już 
pochrześnik mój sciskał mię serdecznie. 

— Zkądże się wziąłeś ? 
wreszcie. 

— Z mojego samochodu, matko chrzestna, 
przyjeżdżam z Tours. 

Po tych słowach wymówionych, swobodnie 
zbliżył się do panny de Lusson, ręce ich złączy- 
ły się, oczy spoczęły wzajemnie na sobie, jasne 
światło opromieniało ich twarze. Trwało to se- 
kundę; dość wszakże, by mię objaśnić. Jean 
Noel objął cały obrazek. Chatka słońcem przepo- 
jona, miss Jones, idąca ku nam z czajnikiem w 
jednej ręce, z talerzykiem gorących ciastek w 
drugiej; stół w altance ukwieciony, dzieci, psy 
węszące nowego przybysza. Josa stojąc na pier- 
wszym planie, głaskała nerwowo główkę jedne- 
go z maleów. Josa śliczna, w swej krótkiej spó- 
dniczce z popielatego sukna, tkanego w Toska- 
nii, w żakiecie dobrze skrojonym, w bluzce fula- 
rowej, jasnej, w kapeluszu pilśniowym, miękkim 
o szerokich kresach. Opatrzność w ładne dopra- 
wdy ramy oprawia swoje stworzenia: my jeno 


zawołałam 
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inie zwracamy na nie uwagi. 


piękne, wyborne, świeżo rwa- 


Morel ne I. sorta 3 k. 60 b. IL, sor- 


— Czy wytłómaczysz mi wreszcie— rzekłam 
do Gwidona, w jaki sposób jesteś w Turenii 10 
października, kiedy miałeś przyjechać dopie- 
ro 25? 

— Tak, za długo mi jednak było czekać 
do 25, oto właściwa przyczyna. 

— Ładna przyczyna! — ciągnęłam na pół 
rozbrojona. 

— Prawdziwie — odparł spokojnie my boy. 

— Gdzie pan zostawił samochód" pytała 
Josa, opanowawszy wzruszenie. 

— W Commanderie. Powiedziano mi, 
państwa de Lusson nie ma, wskazano mi 
miejsce, gdzie miałem panie znaleźć. 

— Zasłużyłeś, by nas także nie zastać. 

— Protestuję, jako pani domu — mówiła 
wesoło Josa. — Miło mi, że mogę podać panu 
d'Hauterive filiżankę herbaty. 

— Możnaby myśleć, że zwabił go zapach 
„Scones*, gorących ciasteczek, która zjadał z 
apetytem w herbaciarni w Aix-les-Bains 
żartowałam, śmiejąc. 

— (oś mię wabiło niewątpliwie — odparł 
młodzieniec zuchwale, cały czas jechałem naj- 
wyższą siłą pary. 

Dlaczego słowa 


że 
też 


te wywołały żywy ru- 


mieniec na policzki Josy — nie wiem, pozostanie 
to tajemnicą przyrody. 


za 2 zł. 


„m a 


Obecność mężczyzny ogromnie. wypełnia 
dom. |ież przybyłe tu życia i wesołości. Nigdy 
dzieweczka moja nie wydała mi się tak czarują- 
cą i swobodną,” jak obecnie. w skromnym an- 
giełskim kostyumie. Z pod kresy kapelusza pod- 
niesionej z przodu widniało czoło - oraz. dosko- 
nale. narysowana linia. zarostu. jej złotawych 
włosów. 

Schwyciłam przerażony wzrok miss Jo- 
nes, śledzący tych dwoje młodych, Wzrok ten 
zwrócił „mi uwagę ma  niestosowność” nagłego 
przyjazdu chrześniaka mojego. Zastanawiałam się, 
co pomyślą państwo de' Lusson — właśnie usły- 
szeliśmy turkot powozu. 

— Rodzice przyjechali — zawołała Josa. Wi- 
docznie także poczuli „seony*. Prędziutko her- 
baty, świeżej, miss Jones. 

Powstałam spiesznie i wyszłam z Głwido- 
nem naprzeciw państwa de ussson. 

Wyrażając niespodziankę, podali mu ser- 
decznie rękę. W  uprzejmem jednak przyjęciu 
dźwięczała nuta zakłopotania, którą dostrzegłam. 

Pogniewałam się też na delikwenta. 


(C. d, n.) 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


PŁYTY IZOLACYJNE 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
a PAPĄ; 


2] ASFALT DO GSUSLANA BE 
ZAWILGOCONYCH ŚCIAM 


KUIIGIY GRZYSOK DAZENI IAH 
_ W BUDYNKAGW. IM 


ET 


fa 3 k. Gruszki stołowe 3 k. 20 h. wysyła Przerabła stare materies (3 poduszki) 
= 5 kg. koszykach franko ma zaliczkąjzupełnie jak nowe. Drelichy na pokrycia 
E. Halpern, Zaleszczyki mr. 50. 142)0d 50 ot. za metr, Nowe materace wło- 
sienne obłożone watą dr. Bischofa przeciw 
molom od 15 zl, materace s trawy mor- 
skiej od 6'50, obłożone watą dr. Bischofa 
od ro zł. Kołdry od sł. 3'50 w każdej 
cenie — poleca najtaniej specyalna praco- 
wnia kołder i materaców 
Józefa Schustera, Lwów, 


(Aprykozy) najlepszego  ga- 
Morele tunku, wleifie, Mine art 
ne, I-ma, codziennie świeżo rwane w 5-kg. 
koszykacł., franko za zaliczką k. 3'60, wy 
syła Rubin Prinz, Zaleszezyki. 121 


DROBNE OGŁOSZENIA |Kucharz 
po & hl od wyrasu. 


Owoce kandyzowane 
w koszykach !/, i !/, kg. po I k. 12 h 
po 2 k. 20 h., bez koszyczków po I kor. 
po 2 koron. Dwór Łapazyn Brzeżany. 
(Aprikozy) najlepszego gu- 
Morele tuaka po k. fo, Graseki po 
k. 350 wysyła w 5 kg. koszykach franko 


za ralicską. I. Nagler, eksport owoców, 
Zaleszczyki. 140 


słynne wysyłam w koszykach 

Morele 5-kg k. 4'—, franko za za- 

liczką. 100 kg. k. 48— loko stącya Za- 

leszczyki. Renkłody k. 5—. Gruszki lnb 

jabłka k. 3'50. J. Natansohn, Zaleszezyki. 
119 


roszkowianin, by: 
Rządca dóbr P Ear ap ai 
pierwszorzędne referencye, wypadkowo 
wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem, 
116 


POCIĄG 


eh o g. 


M YTE Y h f W="WĘEVIE 
2 A A A h 4 db bk A kk 


600 koron 
taniej ! 


Jeszcze tylko krótki czas kilka garmi- 
turów salonowych układzjących się z 
1 kanapki, 2 fotele i 4 krseseł, cena 
zwykła . « a » » s e « e „ „koron 350 
kompletne jadalnie od 
kilka wspaniałych sypialni w styln 
engielskim od korom . . . . . 
2 materace druciane najlepsze. „ . . 50 
3 materace włosienne najlepsze . . „120 
2 kołdry najlepsze wełniane . 68 
4 podnszki najlepsze z puehem miesz. 136 
2 jaśki najlepsze z puchem miesz.. . 14 
6 prześcieradeł z najlep. ssifonu po 7 k. 42 
13 poszewek z najl. szifonu 36 
6 poszewek na jaśki z szifonu. . . . 
8 prześcieradeł na pościel. . . - » . 
1 para kap na łóżka . . . . « . » 
3 pary portyer . . . . 
1 dywan daży ma 2/3 mtr. 
2 dywaniki nad łóżka. . . 
2 dywanik} przed łóżka 
$ karnisze mosiężne . . 


610 


2p Op op op 2-2 2 
pa a 
so na Z 3% 


koron 2.101 
Wszystko razem tylko 
1.591 koron. 


W tym samym stosunku opust przy us- 
byci” materyj meblowych, pluszów, dy 
wanów, dywaników. chodników, portyer, 
firanek, kap na łóżka i stoły, koców, koł- 
der, materaców, tapet itd. 

Wszystkie towary najświeższe z pierw- 
szorzędnych fabryk. Dajemy zupełną gwa 

raucyę osobistą. 504 
Józef Behuster, Kazimiera Toosyski, 

likwidatorzy 


Spółki Tapicerów lwowskich, 
ul. Jagiellońska 3. 


D OO 
Akeyjny 


Bank Związkowy 


dla stowarayszeń zarobkowych i 
gospodarezych we Lwowie 
przy ul. Trzeciego Maja L 4 

(L piętro) 50 
otwormył z dniem 1 stycznia 1906 


Dział wkładkowy | | <= 


i przyjmuje wkładki za oprocento- 
waniem 


P, z krótszem wypowiedzeniem 


4 yl: z dłaższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowane i zwro- 
ty nskuteczniane codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach urzędo- 
wych od: 9 rano do 1 popołudniu. 


Q 
. 


zdolny, trzeźwy, z nający się 
ma ogrodzie, posz uknje po- 
sady, A. N. kucharz, poste rest. Przemyśl. |liczką k. 4"—, 100 kg. k. 48'— loco sta 


| E | EWRRRk NN" 

M t k lasowy z gorzelnią 900 Hk. 
a a e dający dochodu rocznie 

80.000 kor. sprzedam bardzo korzystnie, 

gotówką 150.000 zł. Monsienr biuro Plohna, 

Lwów. 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Podwołoczysk, (Odessy, 


L 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 


wyborne, piękne, duże, w ko- 
Morele, szykąch 'g-kg. franko za za- 
cya Zaleszczyki, Renklody k. 5'—. Gruszki 
iub jabłka k. 3'50, wysyła A. Nussbrauch, 


Zaleszezyki. 120 

5 do wody, praktyezne, tanie po- 
Filtry leca FF. Chladek, maga- 
zyn wyrobów żelaznych, metalowych, Lwów 
Rynek 45. 129 


143 


144 


Morele 


szybach 5-kg, 


pe 


(Aprykozy) najlepszego ga- 
tunku, wielkie, ładne, wybor- 
ne, codzłannie świeżo rwane, I-ma, w ko- 
franko za zaliczką kor. 3760 
L. Prinz, Zaleszczyki. 


Morele 


Krajowy zakład sadowniczy w Zalesz- 
czykach po 3 kor. 6o groszy franko 5-cio 
kilowy koszyk. 


nce EA 


Kopernika 5. 


Å > c = 
A CZY 
$ DEH 
SZ >> 
. PU. 4 


Parę Gołębi, sawiak 


za 3 zł., i 
y sprzeda Obmiński, ul. Piotra 
Pawła 1la, Lwów. 
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sprzedaje 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go mają 1906 roku. 


(Czas środko w o - enropejski). 


Po Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Avdaczowa, Wo” 
rochty (od 1/6 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.) 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czndina, Serethu, 
Randowiec, Dorny Watry i Suczawy, 

Karlsba- 
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlshadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) i 

lckan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 15 
do 80/8 wł.), Serethu, Berhomethu, Czndina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Snczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławoozanego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, ŻYdaczowa 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka. Chyrowa 

Jaworowa 1 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl) s 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmez6 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor | 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, "Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, | 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, 
metu (w poniedziałek), Suczawy ; 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Bianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa s 

Tuohli (od 15I6 do BOI9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 

anora in LE 4 » = 

zca a ubaczowa, Rawy raskiej ; 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Buchy, Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębieę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl) i 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Hasiatyne, Iwania pustego, Skały, 
małowa 

Iokan, Źydaczową, Kalus sa, Nowósielicy, Serethu, Barhomethn, 
Czudina, Brodiny 


Kocmania, 
Berho- 


Potutor, Zaleszczyk, 
Kopyczyniec, Grzy- 


Karlsbadu, Pragi» 


Wiednia, 
(od 2516 do 1519 


wa, Zakopanego (p. Kraków 

ZO (od 117 do 15/9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, — Lep rj Sanoka, Bymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemy R. 

Ickan, Dokad i ar Czortkowa,  Kórtemezó, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 2 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sisnek sA aA 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Ñragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 


wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
. Przemyśl 
AM, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
k, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
E e (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


chawiny 


Na dworzec „Podzamcze 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczynieo, Husiatyna, Potutor 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwanis pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


POCIAG | 
posp. | 0R0G 


odoh. og. : 


8'35 


230 
8-30) 
4:05 
415 
"| 
6:0 
6:12 
6:25 
6'35 


1-25 
8: LOS 
9-508 


EB — | 10 u58] 
104o 


10:51 
11:00 
11:30 


fi 


|| Krakowa, 


5] Podwołoczysk, (Kijowa, 


m "PĄ 
Ze Lwowa do 


(u dworca złówneco) 


(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadn, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki. Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Ternów) 

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Körösmezä (od 1/5 
do BO|9 wł), Kałusza, Serethu, Rerbometn, Czudina, 
Nowosialicy, Brodiny, Suczawy. Dorny Watrv 

Krakrwa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rym nowa, 
Iwonieza, Chabówki, Mielca (p. Dębirą), grłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


D| Tckun. (Tann, Bnkaresztn, Botuszan), Źydaczowa, P> utor, Kö- 


räamerä, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Dorny 
Watry (od 1'5 do 8019), Suczawy 

Podwmołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
uiatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awią 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbado), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanoka, 
Rymanowa, |Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podzórzo Pł. od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora. Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymano"n, [wonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 156/9 wł.) 

Ickan, Worochty (od 116 do 3019 wł, w niedziel; i święta rz. k.) 
Knłusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu. 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grev lowa l 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyvzyniee, Czort- 
kowa, Zaleszozyk, Husiatyna. Skały, lwania pustego, 
Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałnsza, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, Kocmania, Derny Watry, 
Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailsbadn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohoby Cza, Borysławia, Kałusza, 

Kołomyi, Żydaczowa, 

Rzosrowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (q. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Kopyc»j niec, Hu- 


Jaworowa 

Podwołoczysk 

Eoin. (Posztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 
M. Laboroz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl). N. Sącza, 

Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala | 

Stan sławowa, Qzortkowa, Husiaty ia | , 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Lwania 
pustego, AEP ia zka Grzymałowa 

Przemyśla (od 1I5 do 3019 wł.), 

Ad» Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/9 co 
niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 
homethu, QCzudina, Berethu, Brodiny, Pniny, Doray 
Wstry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Bymauowa, Iwonicza, Jasła N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wioliczki, Ohabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzameze* 

Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu. 
siatyna, Czortkowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 4a- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, lłrzymało- 
wa, Czortkowa 


Podwołoczysk, d , 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna. Załeszczyk, (łrzymałowa 


ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze mioj- 
skiem o. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana |. 9. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


pawiaki, 
dwa młode za 2 zł, 


O |ASCZKICZĄIE) |; OE SE 


"Fa | Tekarowskiej, ul. Chorąże.yzna 14. 


„ a 
W śrynicy 
J. Znamirowskiego 
„Pensyonat Warszawski”, 
dawniej „hydropatyczay” 
w idealnem położeniu, pierwszorzę- 
dny dom © 70 pokojach wedle wszel- 
kich wymóg komforta 1 hygienv urzą- 
dzonych Kuchnia wzorowa. Czytel- 
nia, werandy, ogród, sala i plac za- 
haw. Ceny umiarkowane. Prospekty 
na żądamie wysyła opłatnie. 


447 Zarząd. 


Morele 


doborowe, troskliwie. opa- 
kowane 


w cenie po. zł. 1:70 za. kosz 
b-ciokilowy, franko do każdej 
poczty, wysyła 
Zaklad sadowniczy 


Braci Niamczewskich 


w Okopach św. Trójcy, 
poczta-telegraf Kozaczówka. 


W Erynżcy 
„Uniwerza!” 


dom komisyjny-spelycyjny, kantor 
wymiany, biuro podróży, informa- 
cyjne, wynajmu mieszkzń, "ośrednic- 
twa pracy, plakatowania ogłoszeń i 
reklamy, ajencya dzienników, ubez- 
pieczeń, zistępstwo banków i roz- 
licznych firm, poleca awe usługi PT, 

Gości. 


Krawańćlki 


najtaniej sprzedaje fabryka krawatów M, 


Lwów (przedtem Zimorowicza 6) 


płótna i Zejiry 


oksfordy, bielizna stołowa, szirtingi, dymy na kalesony ete. 
przy zakupnie wszelkich płóciennych i bawelnianych 
wyrebów tkackich jedynie poleca się zakład chrześcijań- 
ski i solidny, a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do 


Tkalni OSV. LELEK, Laznie Bielohrad (Czechy). 


40 metr. rozlicznych resztek tylko 7 zł. 89 ct. 507 


Najnowszego systemu 
orygin. amerykańskie 


Kosiarki, 
źniwiarki i wiązałki „Jdeal* 
| przetrząsacze do siana 

i yrabiarki 


firmy Internationa! Harwester Compagnie W Chicago 
poleca 


Syndykat Towarzystw Rolniczych p 


w Krakowie (Hotel centralny). 
Montowanie bezpłatnie. Cenniki na żądanie odwrotną pocztą, 


Z PRUS 


sprowadzaną, drogą, WOPĘ SELTERRKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alzaliczń o Słona 


zawierająca części skłądowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy |. 4. | 
Glówny skład we Lwowie W aptece Je Wewiór- 
skiego ul. Halicka. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przed mio- 
Narodowej lub wogóle korzystając z działn ogłoszemio - 
wego, raczyli powoływać się NA Gasetę Narodową jako na żródło, skąd 1aformacyw 
Bweje zaozerpnęli. Takie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie Ojo: 


szeń Gazety Narodowej. 


ty reklamowane w Gasecie 


WZW Mpm 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sn 


